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Nowy ustró j palestry polskiej.
D otychczas sytuacja w  tej dziedzi­

nie nie była  byn ajm n iej zadow alająca. 
Stan adw okacki, w  ró żn ych  dzielni" 
cach Polski rządził się odrębnem i sta­
tutam i, poszczególne izby adw okackie 
stanow iły n iejako zam knięte w  sobie 
kasty. A d w ok atu ra  polska nie stano­
w iła żadnej zw arte j, organ izacyjn ie 
jednolitej całości. Pozatem  przepisy  
prawne, odnoszące się d o  ad w o k atu ry , 
b rały  swój początek przew ażm e jeszcze 
z dawnego ustaw odaw stw a zaborczego, 
n ieprzystosow anego do potrzeb pań­
stwow ości polskiej a ponadto przesta­
rzałego, obcego duchow i dzisiejszych 
czasów.

W ydanie now ego, jednolitego dla 
całego Państw a statutu  palestry sta­
wało się coraz bardziej palącą kon iecz­
nością i dlatego dobrze zrobił R ząd , 
że w śród  w yd an ych  w  drodze d ek re­
tó w  Pana P rezydenta R zeczypospolite j 
tw o ró w  ustaw odaw czych  um ieścił 
także rozporządzenie o u stro ju  ad w o­
k atu ry .

Zasadniczą cechą now ego ustroju  
ad w okatu ry  jest stw orzenie z niej je­
dnostki sam orządu zaw odow ego, rz ą ­
dzącego sie przepisami, zawarfcemi w  
rzeczonem  rozporządzeniu. Członka­
mi tego sam orządu są adwokaci i apli­
kanci adw okaccy. D o  zakresu działa- 
nia tego sam orządu należeć będzie: 
prow adzenie listy  ad w o k ató w  i aph 
kantów , nadzór nad działalnością za 
w od ow ą cz łon ków  ad w o katu ry , usta­
lanie i k rZew;en{e zasad etyk i ad w o­
kackiej, sądow nictw o d y s c y p l in a r n e , 
są ow nictw o polubow ne, ki

kanti

zachodzi jedynie co do pierw szej N a ­
czelnej R a d y  'adw okackiej. Pow ołana 
ona będzie m ianow icie przez Pana P re­
zydenta R zeczyp osp o lite j na w niosek 
M inistra Sp raw ied liw o ści. z pośród 
adw okatów , posiadających p ra w o  w y ­
b ieralności, w  składzie 20 człon ków . 
M and aty  ich trw ać będą trzy  lata.

Ściśle i rzeczow o określono, kto  
m oże zostać adw okatem . O tóż n a 
istę adw okatów  m oże b yć w pisany

w e —  z w y ją tk iem  m iejscow ości, bę­
dących siedzibą Sądu A pelacyjn ego. 
N ad to  od aplikacji i egzam inu adw o­
kackiego wolni są profesorow ie i do­
cenci nauk praw n iczych , urzędnicy 
P ro k u ra io rp  G eneralnej, m ający co- 
najm niej dw a lata służby referendar- 
skiej po złożeniu  egzam inu referen- 
darskiego oraz ci u rzędnicy, k tó rz y  
odpow iadają w aru n kom , w ym agan ym  
do objęcia stanow iska sędziego i m ają

ten, k to  posiada obyw atelstw o polskie, j co najm niej dw a lata państw ow ej słu-

s,2talcenlem 
o w,

lerowame
zaw odow em  apl.i-. __  "K-J

w yznaczanie z urzędu  o b ro rr 
cow  i zastępców stron, a d m in is t ra c ja  
izby adw okackiej oraz przedstaw iciel­
stw o interesów  zaw odow ych.

Przedstaw icielką ad w o k a tu ry  jest 
N aczelna R a d a  A d w ok ack a  z siedzibą 
w  W arszaw ie. W  siedzibie każdego 
Sądu apelacyjnego istnieje izba ad w o­
kacka. N o w o śc ią  zatem  rozporządze­
nia jest stw orzenie na obszarze całego 
Państw a jedynie ośm iu izb  adw okac­
k ich ; w  ten sposób, o ile idzie o b. za­
b ó r austrjacki, zn ikną izby adw okackie 
w  C ieszynie, P rzem yślu  i Sam borze. 
N aczelna R ad a  adw okacka składać się 
m a z ad w okaótw , w yb ra n ych  przez 
W aln e zgrom adzenie poszczególnych  
izb z tern, że izba adw okacka  w a r­
szaw ska, w yb iera  co  najm niej 6 człon­
k ó w , pozostałe zaś izby* liczące do sop 
członków , w yb iera ją  p o  2 delegatów , 
izb y , liczące w ięcej cz łon ków  AnJZ*-1

c. — — —— * * 7
w ięcej cz łon ków , dodat- 

^ po itunym  delegacie od każd ych  
następnych 500 cz łon ków . W yjątek

Codzień nowa rewolucjo.
N o w y  Jork. (P A T .). Organizato- 

tz y  wczorajszego zamachu stanu w  , 
Santjago de Chili, który doprowadził J 
do obalenia prezydenta Davili niedłu­
go cieszyli się swojem powodzeniem. 
R u ch  kontrrewolucyjny zmusił prze- 
v, ódcę zam achowców Merino do u- 
cicczki. B lanche, który pelnil funkcje 
wiceprezydenta podał, się do dymisji.

korzysta  z pełni praw  cyw iln ych  i o b y ­
w atelskich , jest nieskazitelnego cha­
rakteru , włada język iem  polskim  w 
słow ie i piśmie, ukoń czył u n iw ersytec­
kie studja praw nicze z przepisanem i w 
Polsce egzam inam i, odbył aplikację 
adw okacką i z łożył egzam in ad w o­
kacki. Pozatem  postanaw ia rozp orzą­
dzenie, że osoby, k tóre m ają conaj- 
m niej dw a lata służby na stanow isku 
sędziego, p roku ratora , w icep ro k u ra­
tora  lub p o d p rokuratora  sądów  p o­
w szechnych , w o jskow ych  i adm ini­
stracyjn ych , są w olne od aplikacji 
i egzam inów  adw okackich , nie m ogą 
one jedndk w  ciągu pięciu lat od chw ili 
opuszczenia służby obierać siedziby_^v 
ty ch  m iejscow ościach, w  k tó rych
ostatnio spraw ow ali czynności urzędo-

ż b y  referendarskiej o charakterze pra- 
w n 'czvm .

R ozp orząd zen ie  zaw iera szczegó­
łow e przepisy, norm ujące praw a i obo­
w iązk i adw okata, o rgan y sam orządu 
adw okackiego , postanow ienia d yscy­
plinarne, w reszcie postanow ienia, d o ­
tyczące ap likacji adw okackiej. Z  p o­
śród tych  przepisów  na podkreślenie 
zasługuje w p row adzen ie pewnego ro ­
dzaju „n um erus jclausus", polegające 
na tem , iż w m yśl dekretu , m inister 
Spraw iedliw ości w ładny jest, po uprze- 
diniem w ysłuchaniu  opinji N aczelnej 
R a d y  A d w ok ack ie j, zarządzić drogą 
roznorządzem a zam knięcie na czas 0- 
kreśiony listy  ad w okatów , w  poszcze­
góln ych  m iejscow ościach. Zam knięcie 
to  nie m oże jednak obejm ow ać jedno-

Ę  ostatniej chwili.

Straszna katastrofa kolejowa.
120 osób zabitych, 150 rannych,

Paryż. (P A T .) W czoraj popołudniu J kowa jest trudna, wskutek niedosta- 
pociąg, wiozący baonl i pułku Legji j tocznych środków komunikacyjnych, 
cudzoziemskiej, przeznaczony dla złu- : Pociąg, który uległ katastrofie, opu- 
zowańia oddziałów w Marokko, spadł i ścił w środę rano Bel Abbes.
—  jak o tem donosimy na str. 3 — j Oran. (P A T .) Jak  się okazuje, w  
w wąwóz 30-rrietrowej głębokości. K 2- j katastrofie kolejowej w Algierze zgina! 
castrofa nastąpiła między miejscowo- cały personal pociągu, oprócz palacza, 
ściami Zelboun i Tourenne, w  Algie- j któremu udało się w ostatniej chwili 
rze. W edług dotychczasowych obli- i zeskoczyć z parowozu, i jeidncgo z 
czeń, 120  osób poniosło śmierć, a lżej j konduktorów1, który znajdował się w  
i ciężej rannych jest 130 . Z  dwóch | ostatnim wagonie, jedynym, który nie 
oficerów, którzy dowodzili bataljo j wpadł do przepaści. Dotychczas z 
nem, 1 poniósł śmierć. N a dno wą- I ped gruzów wydobyto 40 zwłok, 
wozu spadły 32 wagony. A kcja ratun-

Niemcy budują nowy pancernik.
Berlin. (P A T .) Wedle doniesień du Rzeszy zlecenie rozpoczęcia budo- 

prasy, stocznia marynarki wojennej w y pancernika niemieckiego „ C “  w 
w Wilhelmshaten otrzymała od rzą- dniu 5 października br.

----------------- o—  ------------

Hitlerowcy wzywają kancl. Papena
do sławienia się przed komisją śledczą.

Berlin. (P A T .) Komisja ochrony sekretarza stanu Blancka do stawienia 
praw parlamentu Rzeszy przyjęła w czo się przed specjalną komisją śledczą, 
raj wniosek narodowych socjalistów, która zająć się ma zbadaniem wyda- 
w zyw ający kanclerza Papena, m ni- I rzeń, poprzedzających rozwiązanie

a sPraw wewnętrznych Gayln oraz Reichstagu.

Japonja uznała niezawisłe
państwo mandżurskie.

u ;eepi tv viiciiia pL>uait się a o a y m .s ju  j ^  Czan-Czun. (P A T .) W  obecności j traktat, w  którym  Jap o m , uznaje
Jego  miejsce zająl F .garoa b y ły  prezes H en ryk a  Pu I , przew odniczącego egze- i s t le n ie  s a m o d z i e Ł  p E w a  mań
sądu najw yższego. Spodziew ane są no- k u tVw v  1 “ S in e g o  państw a man
we w ybory,

cześn.ie w ięcej, niż obszar 10  sądów  
okręgow ych .

O m aw iane rozporządzenie różni 
się w w ielu  punktach od pro jektu  sta­
tutu  palestry, wniesionego swego czasu 
do Sejm u. Z m ian y d otyczą : pow sta­
nia N aczelnej R a d y  adw okackiej, o 
k tórej w yżej była  m ow a, jako przed­
staw icielki a d w o k atu ry ; m ożności za­
skarżenia od m ow y wpisu na listę 
ad w okatów  do Sądu N ajw yższego , a 
nie do K ollegjum  adm inistracyinego 
Sądu A pelacyjnego, jak p rz ew id yw ał 
p ro jekt p ierw otnej u staw y; zam ykania 
przez M inistra Spraw iedliw ości listy 
ad w o k ató w ; a w reszcie rozstrzygania 
o zażaleniu ma uchw alę izby adw okac­
kiej przez N aczelną R ad ę adw okacką, 
a nie przez K o lleg ju m  adm inistracyjne 
Sądu A pelacyjnego.

„K u r je r  Po lsk i“  ogłosił ciekaw y 
w yw iad , udzielony tem u dziennikow i 
przez dziekana w arszaw skiej rady 
adw okackie j, mec. N ow o d w o rsk iego . 

W edle jego zdania, dekret -ozstrzyga 
p o zytyw n ie  kw estje nader w ażne, a 
m ianow icie, w p row adza jednolity 
ustrój dla całej palestry,. Sądzi on dalej, 
że dekret ten jest „o  całe niebo lepszy1 
od dotychczasow ego stanu, .gdyż za­
chow uje w  całej pełni zasadę sam orzą­
du stanu. Przepisu, że pierw sza R ad a  
N aczelna m ianow ana będzie przez P a­
na Prezyden ta  R zeczyp osp o lite j, nie 
uw aża autor w yw iad u  za niebezpie­
czny, albow iem  —  jak  sądzi —  i ci 
nom inaci będą dążyli do zachow ania 
w  całej pełni sam orządu zaw odow ego. 
M ec. N o w od w orsk iem u  nie podoba się 
jedynie zniesienie aplikacji sądowej, 
k tó ra  dotychczas była  kon ieczn ym  
w stępem  do aplikacji adw okackiej. 
A p likac ja  ta daw ała m ożność m łodem u 
p raw n ik o w i zapoznania się z cało­
kształtem  te c h m łi p racy  sądow ej, a 
m iędzy aplikantam i —  a w ięc p rz y ­
szłym i adw okatam i —  a sądow nikam i

Palestra polska otrzym ała  statut, 
k tó ry  pod każd ym  w zględem  uw ażać 
n a 'eży za bard zo  dob ry . Statut ten 
stoi na stanow isku iniezależności stanu 
adw okackiego, dopuszczając ingerencję 
w ładz pań stw ow ych  ty lk o  w  w \ jątko- 
w y c h  w ypadkach . T eraz  idzie o to, b y  
adw okaci polscy użyli tego statutu, 
jako  instrum entu, służącego ku pod­
trzym an iu  i podniesieniu godności 
sw ego stanu, b y  stali się napraw dę 
szerm ierzam i spraw iedliw ości, szcze­
rym i opiekunam i ludności potrzeb u­
jącej porady i pom ocy praw nej.

y w y  państwa mandżurskiego, gen. j dżurskiego 
Muto, przedstawiciel Japonji podpisał

Zgon zasłużonego 
działacza.

Barysław. (P A T .). W czoraj wieczo­
rem zmarł w Drohobyczu Władysław  
Matkowski w 67 roku życia, znany 
działacz niepodległościowy, kawaler 
orderu „Polonia Restituta" i K rzyża  
Walecznych. Śp. Matkowski więziony 
był przez władze austrjackie za pracę 
w P. O. W . Jako komisarz gminy 
chrześcijańskiej śp. Matkowski rozwi­
nął szeroką działalność charytatywną 
i wybudował cały szereg budynków fi­
lantropijnych.
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Po rozwiązaniu Reichstagu.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej*1).

U lica berlińska przyjęła  ro zw iąza­
nie Reichstagu zupełnie obojętnie, bo 
przecież spodziew ano się tego już od 
pierw szej chw ili, a zresztą czasy są 
ciężkie i pom im o fali optym izm u, ber- 
liń czycy  mają dość k łopotów  w ła­
snych. C ala  ta form alność stała się 
w ięc raczej przedm iotem  m niej lub 
w ięcej z łośliw ych  dow cipów  u kutych  
naprędce. A  dziennikarze niem ieccy 
zdążyli już dokładnie obliczyć, ile k o ­
sztuje N iem cy  cały ustrój parlam en­
ta rn y  i ile właściw ie jest w art.

W ięc najpierw  posłow ie. O trzym u ­
ją om' przedew szystkiem  bezpłatny b i­
let ko lejow y pierw szej k lasy, u pow aż­
n iający do przejazdów  na w szystkich  
linjach ko lejow ych  i autobusow ych  
R zeszy . Zarząd kolei oblicza przecięt­
ną w artość takiego biletu na 2.000 
m rk . N astępnie posłow ie do R eich sta­
gu otrzym u ją  d jety w w ysokości 20 
m arek dziennie. K o szty  w yb o ró w  
obciążające państw o i gm iny obliczane 
są na sumę około  7.000 m rk. na jeden 
m andat poselski. K o szty  propagando­
we poszczególnych  p arty j w ynoszą 
w edług obliczeń j.0 0 0  m arek na 1 
m andat. N a  jednego posła przypada 
około  400 m rk . kosztów  za w yk o n a­
nie w szelkiego rodzaju d ruków  i pa­
pierów  w  drukarn iach  państw ow ych. 
K o szty  adm inistracyjne przypadające 
na jeden m andat obliczają dzienniki 
niem ieckie na 2.000 m k. W  sum ę tę 
w liczon o  koszt adm inistracji gm achu 
R eich stagu, pensje dla 100  urzędn ików  
b iu r parlam entu R zeszy  i t. d. W  ten 
sposób jeden poseł kosztuje N iem cy 
okrągłą sum kę 23.600 m arek, cały zaś 
parlam ent... 14 .4 2 j.0 0 0  m arek.

Jeden  z dzienników  niem ieckich 
ob liczył, że suma ta w ystarczy łab y  na 
całkow ite utrzym anie 100.000 b ied­
nych  dzieci w  okresie całego roku . 
Pam iętać należy o tern, że N iem cy 
przedw ojenne licz y ły  ty lk o  397 po­
słów . D zisiaj w  N iem czech  p ow ojen ­
n ych , które przecież „n ie m o gą" pła-

Herriot udaje się do 
Hiszpanji.

Paryż. (P A T ). Prem jer H e rrio t 
p rz y ją ł zaproszenie prezydenta repu­
b liki hiszpańskiej Z am o ry  i uda się na 
k ró tk i okres czasu do H iszpanji w  
i-szej połow ie października. Szczegóły 
p o d ró ży  nie są narazie ustalone.

Kolon je żołnierskie nad 
granicą polską.

B erlin . (P A T ). „L o k a l - A n zeiger“  
donosi, że na Śląsku niem ieckim  w  po 
wiecie w ołow skim , w  odległości 13  
k im . od granicy polskiej, założona zo­
stała z funduszów  publicznych  p ierw ­
sza kolon ja żołnierska. P rzy  poparciu  
rządu R zeszy  zakupiono jo o  m orgów  
ziem i, na k tó rych  mają b yć osiedleni 
b yk  niem ieccy żołnierze fro n to w i. 
Pow stało  już 13  takich  osiedli. Osiedla 
te pozostają pod kontrolą Śląskiego 
T o w arz ystw a  Ziem skiego. K o ła  rządo­
w e zam ierzają rozszerzyć kolonizację 
niem iecką rów nież na niem ieckim  
G ó rn y m  Śląsku i w  M eklem burgji.

15 wyroków w Z. S. S. R.
Moskwa. (P A T ). W czora j ogłoszo­

no w  Z S S R . i j  w y ro k ó w  śm ierci. 12  
w y ro k ó w  zapadło w  różn ych  m iejsco­
w ościach kaukaskich  za kradzieże na 
kolejach  na ogólną sumę pół m iljona 
rubli. W  tychże procesach skazano 16  
osób na długoletnie więzienie.

cić sw ych  długów , jako kra j „z w ycię- i 
ż o n y " i „z ru jn o w a n y" —  w  parla­
m encie zasiada 607 posłów . A  więc 
p rz yb y ło  ich 3 3% . N iezupełnie zgadza 
się to z zasadą oszczędności, głoszoną 
przez koła urzędow e i nieurzędow e

Berlin, we wrześniu 1932.

N iem iec. Zresztą w oczach ulicy nie­
m ieckiej parlam entaryzm  daw no się 
już przeżył i należałoby raczej p o m y­
śleć, zdaniem  szarego człow ieka z tłu ­
m u, o z likw idow aniu  tego system u, 

, k tó ry  w zupełnie w ystarczający  spo­

sób m o g łyb j zastąpić b o jów ki H itlera  
i organizacje Stahlhelm u. N ie  brak  na­
w et na łam ach praw icow ej prasy nie­
m ieckiej p ro jek tów  zlikw idow ania 
parlam entu raz na zawsze p rzy  pom o­
cy jakiegoś N o tvero rd n u n g , jakiegoś 
prostego zarządzenia adm inistracj jne- 
go. M ożnaby przecież te 14  m iljonów , 
które pochłania parlam entaryzm  nie­
m iecki, użyć na reorganizację Z w ią ­
zków  w ojskow ych , g im nastycznych  i 
w szystkich  organ izacyj, zw iązanych  
m niej lub więcej oficjalnie z p rz yg o ­
tow aniam i do przyszłej w o jn y . ■

tru m n y lotn ików  przeniesione zostaną 
J o  naw y głów nego kościoła. O  godz. 
10  rano biskup po łow y ks. G all od pra­
w i nabożeństw o żałobne, poczem  po 
m odłach i kazaniu w yru szy  kon dukt 
p ogrzebow y z kościoła.

M oraw ska O straw a. (P A T ). L u d ­
ność polska w  C zechosłow acji odstą­
piła od zam iaru w ysiania delegacji do 
W arszaw y na pogrzeb ś. p. porucznika 
Ż w irk : i inżyniera W ig u ry . Sum a prze 
w idziana na pokrycie  kosztów  w y ­
jazdu przeznaczona zostanie na fu n ­
dusz bud ow y pom nika bohaterów  lo t­
n ików , k tó ry  stanie w  C ierlicku  dol- 
nem.

W arszawa. (P A T ). Celem  trw ałego 
uczczenia pam ięci bohaterskich lotn i­
k ó w , ś. p. por. Ż w irk i i inż. W ig u ry , 
M agistrat m. W arszaw y uchw alił w y ­
stąpić do R a d y  m iejskiej z w nioskiem  
o nadanie jednej z ulic miasta nazw y 
ul. Ż w irk i i W igu ry. Ponadto M agi­
strat w ystąpi z w nioskiem  o p rzyzn a­
nie 3.000 zł. na rzecz funduszu im . 
Ż w irk i i o ustanowienie stypendjum  
im . inż W ig u ry  w  kw ocie zł. 3.000.

W ilno. (P A T ). D elegacja wileńskie 
go K om itetu  uczczenia pom ięci ś. p. 
por. Ż w irk i i inż. W ig u ry , pod prze­
w odnictw em  w icew ojew ody Ja n k o w ­
skiego i prezydenta miasta M aleszew - 
skiego, w yjeżd ża d o  W arszaw y celem  
w zięcia udziału w  pogrzebie lo tn i­
ków . D elegacja wiezie z sobą dw a 
w ieńce, ozdobione szarfam i z sam o­
działu o barw ach  regjonalnych , z na­
pisem dla ś. p. por. Ż w irk i: „B o h a te­
row i podniebnych  szlaków  —  rodzinne 
W iln o ", oraz dla ś. p. inż. W ig u ry : 
„T e m u , k tó ry  p rzysp o rzy ł blasku 
polskim  sk rzyd ło m ".

Sosnow iec. (P A T ). W czoraj o d b y­
ła się w  D ąbrow ie G órn iczej u ro cz y­
stość m ianow ania now ow ybu dow ane- 
go placu i skw eru Imieniem por. Ż w ir­
ki. U roczystość poprzedziło nabożeń­
stw o żałobne. Po nabożeństwie pocho 
dem udano się na plac por. Żw irk i, 
poczem , po odegraniu przez orkiestrę 
m arsza żałobnego, prezydent miasta 
pos. M adeyski w ygłosił przem ów ienie. 
Z  kolei przem ów ił prezes L O P P . inż. 
Paszkow ski, poczem  ch ór Szk o ły  G ó r ­
niczej odśpiew ał pieśni żałobne. U ro ­
czystość zakończyła  się odsłonięciem  
tablicy, pośw ięconej pam ięci ś. p. por. 
Ż w irk i.

Warszawa. (P A T ). G łó w n a  kwa­
tera H arcerstw a, w  porozum ieniu  ze 
swą władzą naczelną, zarządziła o k ry ­
cie kirem  k rz yż ó w  harcerskich  w  dniu 
pogrzebu ś. p. por. F r . Ż w irk i.

W arszaw a. (P A T ). K ondolencje z 
pow odu zgonu ś. p. por. Ż w irk i i inż. 
W ig u ry  złożyli w  M . S. Z . am basador 
angielski, oraz posłow ie hiszpański i 
grecki.

Warszawa. (P A T .) Obywatelski K o­
mitet Pom ocy Społecznej w  W arsza­
wie wystąpił z inicjatywą uczczenia 
pamięci ś. p. por. Żw irki i inż. W i­
gury dwuminutową ciszą w  całym  
kraju w  dniu pogrzebu, t. j. w  czwar­
tek, dnia 15  bm. punktualnie o go­
dzinie dwunastej w  południe.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

P aryż . (P A T ). W  tut. kołach poli­
tyczn ych  i d yp lom atyczn ych  z wicl- 
kiem  ożyw ieniem  om aw iana jest w  dal 
szym  ciągu kw estja udziału N iem iec 
w  pracach konferencji rozbrojen io­
w ej. K o ła  te u trzym ują , że jeżeli nie­
m ieckie m inisterstw o spraw  zagranicz 
n ych  potw ierdzi stanow isko zajęte 
przez am basadora N adolnego w dniu 
22 lipca br., k tó ry  w ów czas ośw iad­
czył, że rząd niem iecki nie weźm ie 
udziału w  pracach konferencji do

— --------------o-----------------

Traktat japońsko-mandżurski.
Paryż. (P A T ). T ra k ta t m iędzy Ja - 

ponją a now em  państw em  m andżur- 
skiem  podpisany zostanie dzisiaj przez 
prem jera M andżurji oraz generała 
M uto, k tóry  w krótce potem  m ianowa 
ny zostanie am basadorem  japońskim  
w  M andżurji. D oku m en ty  opub liko­
wane zostaną w T o k io  w organie o fi­
c jalnym  dzisiaj popołudniu. T ekst 
traktatu  jak  rów nież oświadczenie ge­
nerała U szidy zostanie zakom um ko- 
wane przedstaw icielom  dyp lom atycz­
nym  obcych  państw . Bliskie uznanie 
M andżurji przez Jap o n ję  w zm ogło 
ruch  anti-japoński w  C hinach . R ząd  
nankiński zam ierza przedsięw ziąć sze-

 (t —

Nie było zamachu na pociąg.
Kielce. (P A T ). W  zw iązku  z donie­

sieniem n iektórych  pism o tajem ni­
czym  zam acha na pociąg osobow y 
m iędzy stacjam i Jastrząb  i Szyd łow iec, 
udarem nionego przez torow ego  D aw i- 
dow icza, p ierw iastkow e dochodzenia 
ustaliły , że m a się tu do czynienia z 
m istyfikacją. D aw idow icz, k tó ry  nie­
daw no przeniesiony został na obecne 
stanow isko za karę, pragnąc zasłużyć 
sobie na lepszą opinję u przełożonych, 
sym ulow ał zam ach. Po rozkręceniu  
szyn, związał sobie nogi, następnie 
w ło żył sobie w  usta knebel, a następ-

Z
Stresa (P A T .). D elegat Polski na 

konferencję w  Stresie, a zarazem  prze­
w odniczący Stałej K om isji S tu jjó w  
państw  E u ro p y  środkow ej i w schod­
niej, dyr. dep. M in. R o łn . dr. A dam  
R osę, udzielił korespondentow i P. A . 
T . w yw iad u  na tem at francusko-nie- 
m iecko-w loskiego pro jektu  konw encji 
o rew aloryzacji cen zboża, k tóra , zda­
niem  dr. Rosego, zasługu,je na uwagę 
państw  rolnych. Postulat ceł preferen­
cy jn ych  nie może dać n igdy pełnych  
warników o ty le , że zlboże w schodnio­
europejskie idzie do państw  w olno- 
handlow ych, nie m ogących dać prefe- 
rencyj celnych. N o w y  projekt prem jo- 
w ania ziboża idzie w  kierunku podnie­
sienia cen zboża także w  krajach  eks-

o

Z konferencji w Stresie.

chw ili uznania rów noupraw nien ia 
zbrojeń, to i w tedy naw et nie będzie 
to oznaczało, że N iem cy  chcą w ystą­
pić z Ligi. W edle in form acyj u zyska­
n ych  w  kołach oficja lnych , gabinet 
Papena nie zechce spalić za sobą 
w szystkich  m ostów  lecz zarezerw uje 
sobie m ożliw ość dyskush z A n glją  i 
F rancją. W  tym  też celu N iem cy bę­
dą n iew ątpliw ie reprezentow ane na 
przyszłej sesii R a d y  oraz na plenar- 
nem posiedzeniu Ligi.

reg k ro k ó w , jak  protest w  T o k io , zaa­
pelow anie do L igi N aro d ó w , odw oła­
nie się do trak tatu  9 m ocarstw , oraz 
złożenie form alnego  oświadczenia 
chińskiego m inistra spraw  zagranicz­
n ych  zrzucającego całą odpow iedzial­
ność za w ypadki na rząd japoński. 
P rezydent narodow ego rządu chińskie 
go L in-Sen  ośw iadczył, że rząd chiń­
ski p rzygo to w ał już od daw na p ro ­
gram  p o lityczn y, k tó ry  przeprow adzi 
natychm iacst po oficjalnem  uznaniu 
M andżurji przez T o k io . N an k in  zdaje 
sobie spraw ę z trudnego położenia 
sygnatarjuszy paktu  9 m ocarstw .

nie sam skrępow ał sobie ręce i poło­
żył się m iędzy szynam i a petardą. G d y  
pociąg nadjeżdżał, D aw id ow icz  go za­
trzym ał, zapobiegając w  ten sposób 
katastrofie. D aw id ow icza  przew iezio­
no do szpitala, gdzie go poddano 
oględzinom , ale żadnych  śladów  ude­
rzeń na ciele jego nie znaleziono, zaś 
skaleczenie jego ręki pochodzi p raw ­
dopodobnie z rozkręcania szyn, tem - 

1 bardziej, że w  m iejscu, gdzie szyny 
b y ły  rozkręcone, znalezione b y ły  śla­
dy krw i.

i w Stresie.
p o rto w ych  d o  poziom u cen zboża, 
idącego na rynki preferencyjno-celne. 
P ro jekt ten, n iew ątpliw ie cenny, jest 
z naszego punktu  w idzenia w ażn y o 
tyle, że nie w yk lu cza  on, jak  p ro jek­
ty  dawniejsze, Polski, i dow iódł, że 
Polski nie m ożna w yk lu cz yć  z żadnych  
kom binacyj p re feren cy jn ych  w  E u ro ­
pie środkow ej. O ile p ro jekt uda się 
rozszerzyć ma żyto , w artość jego prak 
tyczna dla nas znacznie w zrośnie. O 
ile pro jekt dojdzie do skutku , stw orzo­
ny będzie m i ędzy n ar o do w y  fundusz 
prem jow ania dla w alki 2, kryzysem  
w schodnio - europejskim , to  będzie to  
p iękny p rzyk ład  m iędzynarodow ej 
w spółpracy —  czy jednak dojdzie do 
skutku, tego przew idzieć nie m ożna.

M . K.

Hołd pamięci bohaterskich lotników.
W arszaw a. (P A T ). T ru m n y  ze j nej części kościoła św. K rz yża . W iel- 

zw lokam i ś. p. por. Ż w irk i i inż. W i- kie tlu-niy publiczności przeciągają w 
gu ry , p o k ryte  flagam i o barw ach  na- gfębokiem  m ilczeniu i sm utku przed 
rod ow ych  spoczyw ają na katafalku  trum nam i oddając hołd pośm iertny 
w śród m asy kw iatów  i zieleni w  doi- ' bohaterskim  lotn ikom . D zisiaj rano

Czy Niemcy wezmą udział
w obradach konferencji rozbrojeniowej.
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Ruch narodowo-socjalistyczny
w poszczególnych państwach.

G d y b y  ktoś chciał doszukać się 
p rzyczyn  powstania h itleryzm u w  nie­
zadow oleniu  wywolainem  w  N ie m ­
czech przez T ra k ta t  W ersalski, nie 
m iałby żad nych  już argum entów  dla 
w ytłum aczenia z jaw iska n arodzin  h i­
tleryzm u \y in n ych  kra jach , np. w  A n -
glji, gdzie ruch narodow o-socjalistycz­
ny pod przew odem  sir M osley ‘a nie 
ma w szak nic w spólnego z T ra k ta tem  
W ersalskim .

Osobiste am bicje sir O sw alda M o- 
sleyja .stanowią w yłączn ą p r z y c z y n ę  

zaw ązama się zresztą m ało  p o p u l a r ­

n ych  kadr n arod ow ych  socjalistów  
w  A nglji. W  w yw iad zie  udzielonym  o- 
statnio pism u „D a ily  H era ld ' , p . L e- 
she C um m ung, w iceprezes now ej par- 
tji, n e wie co1 odpow iedzieć na p yta­
nie dziennikarza:   C z y  angielscy na-
rodow i-socjaliści zw alczać będą Ż y - 
a o w ? ... Z  niejasnej odpow iedzi w y n ’ - 
ka, że w szystko zależoć będzie od  te­
go, jak się ustosunkuje do Ż yd ó w  P- 
M osley, k tó ry , ja k  w iem y, b y l m ało 
znaczącą figurą w  P artji P racy i p o ­
rzucił ją ostatnio w  pogoni za karjerą 
polityczną, jaką zam ierza osiągnąć na 
czele swej własnej partji, rekrutow anej 

Walt z pośród bezrob otn ych  i 
  ’ robotn ików  w łokienni-

na

strajkujących
ozych...

Zupełnie inne podłoże posiada ruch 
n arodow ych  socjalistów  na przestrzeni 
A m eryk i Południow ej, czyli t. zw . 
„A p ra “  (jAssociation Popular R c v o -  
lucionaria A m ericana). M łodzieńczy 
leader tego ruchu, obejm ującego 
w szystkie państw a A m eryk i łacińskiej, 
H aya de la T o rre , jest zdecydow anym  
idealistą w alczącym  o zrów nanie w pra 
wach czerw onoskórych  m ieszkańców  
z b ałym l conąuistadoram i, oraz o w y ­
zwolenie A m eryk i Południow ej z pęt 
obcego kapitału . Znam ienną jest rze- 
Czh  iż staian iom  H a v a  de la T o rre  
stc ią na przeszkodzie. 1 1 . szowiniści p o ­
szczególnych kra jó w , ja-k _nP- C h ill,
k tó rzy  w ystępując rów nież j o  na 
zw ą n arodow ych  socjalistów , tw ier­
dzą, iż właśnie ch ilijczycy  stanow ią 
najwspanialszy w y k w it  ras ludzkości '
że pow inni przeto  dom inow ać nad ca­
łym  św :atem.

Podobną sprzeczność dążeń pod 
w spólnym  płaszczykiem  narodow ego 
socjalizm u w idzim y rów m eż w  
nach  Z jednoczonych , gdzie istnieją „ k o  
szule k h a k i" , rekrutujące się z pośród 
z w y k ły c h  b ezrob otn ych , o raz  „k o szu ­
le b łękitne1 czy li uprzyw ile jow an i bez­
robotni ex-żołnierze w ielk iei w o jn y

w ystępujący pod przew odnictw em  
księdza C o xa  z P ittsburgh ‘a.

Bezpośrednim i spraw cam i zaw ią­
zania się kadr b o jow ych  narodow ych  
socjalistów  w  Plolandji byli... kom uniś 
ci, a raczej kom unistyczna w ystaw a 
bezbożników , na której za parę g ro ­
szy m ożna było strzelać w  specjalnej 
strzelnicy do p o rtre tó w  M ussoliniego 
i Papieża. Poniew aż rząd  holenderski 
patrzał przez palce na harce bezbożn - 
kó w , przeto w  początkach  19 ^ 1 roku 
samo społeczeństwo rozpraw iło  się z 
z kom unistam i. U tw o rzon e p odów ­
czas b o jó w ki n arodow ych  socjalistów , 
k tórych  celem było  zdem olow anie wrv  
staw y, oraz in n ych  lokali kom u ni­

stycznych, p rzetrw ały  do dziś dn'a, a 
nawet z każdym  m iesiącem  rosną na 
silach, ciesząc się popularnością w śród 
szerokich mas społeczeństwa.

Przyk ład  C zechosłow acji poucza, 
iż^niezadowolen e niekoniecznie musi 
być w yłącznie pow odem  tw orzenia  się 
„h itlerow skich  k o m ó re k ". N iem cy  za­
mieszkali na terenie Czechosłow acji 
cieszą się specialną opieką rządu i nie 
doznają żadnych k rz yw d  ze strony 
społeczeństwa. Tym czasem  h itle ro w ­
cy, popularni głów nie wśród niem iec­
kiej m niejszości, walą kijam i na u li­
cach czesi ich miast przechodniów , 
rozm aw  ających po czesku. J. K.

Przybycie zwłok ś. p. por. Żwirki i inż. Wigury
do Warszawy.

O ficerow ie i  p. lotn . niosą na barkach trum ny ze zw łokam i śp. por. Ż w irk i (na praw o). 
T ru m n ę  śp. inż. W igu ry  dźw igają ko ledzv jego z sekcji lotn iczej Politech n ik i W arszaw ­

skiej (na lew o).

Zamiast 11 miljardów dolarów
tylko 1 miljard.

Wiedeń. (P A T .). „N eu es W r. A - 
b en d blatt" donosi z N . Jo rk u , że rze­
czoznaw cy finansow i europejscy o- 
pracow ują propozycję  pod adresem A - 
in eryki, k tóra  przew iduje zapłacenie 
Stanom  Zjedn. m iljarda dolarów  za­
miast 1 1  m iljardów , które państwa E u ­
ropy w inne są A m eryce. Przedstaw i­
ciel rz e c z o z n a w c y /  angielskich, p re ­

zydent B anku  A n giji M ontague N o r ­
man, przedstaw ił już p lan  ten bankom  
am erykańskim  i po in form ow ał o nim 
także rząd w aszyngtoński. Sum a m i­
liarda dolarów  ma b yć uzyskana drogą 
pożyczki m iędzynarodow ej, em itow a­
nej na 4.5 procent. W  ten sposób dług 
m iędzykoalicy jn y b y łb y  skom ercjali­
zow any. Zapłata opiera się na um o­

wach lozańsk ch i zaw iera ten sam sto­
sunek m iędzy długam i a spłatą k o ń ­
cow ą, m ianowicie 10 0 :10 . E uropa zde 
cydow ana jest, jak zapewniają w  N . 
Jo rk u , nic płacić nic ponad m iljard  
dolarów .

Z  sali koncertowej.

Felix Eyle.
N iejed n okrotn ie  m ogliśm y zauw a­

żyć , że artyści, ży jący  przez pewien 
czas w  A m eryce, drogą jakiejś p rze­
dziw nej m im ikry  zm ieniają sw ój spo­
sób g r y ; europejskie przerafinow anie 
środ ków  ustępuje pow ierzch ow nej e- 
fektow ności, pow ażne podejście do 
k o m p o zyc ji —  w irtuozow skiem u (nie 
zaw sze w  najlepszym  tego słow a zna­
czeniu) zacięciu.

W  grze Feliksa E y le g o  n iety lko  że 
nie odnajdu jem y nic z tego rodzaju  
w p ływ ó w  am erykańskiej m entalności, 
ale w ręcz przeciw nie. O d p ierw szych  
k ilk u  ta k tó w  odrazu  uderza nas o- 
grom na d o j r z a ł o ś ć  w ew nętrzna, 
skupienie się na tern, co  w  m uzyce naj­
istotniejsze, koncentracja  i pogłębienie 
w yrazu  aż praw ie chw ilam i ascetycz­
ne i aż dziw ne u ta k  m łodego cz ło ­
w ieka. W yrazem  tych  sam ych cech 
psych iczn ych  jest i ton a rty sty ; jasny, 
s ilny, idealnie rów n o m iern y  a p rzy- 
tem głęboki ton, należący do kategorji 
tych , które w  całej pełni w ychod zą na 
w ielkich  salach kon certow ych .

D rugim  m om entem  różn iącym  dzi­
siejszą grę E ylego  od tej, k tórą  pam ię­
tam y z lat ubiegłych, jest ogrom n y 
w zrost pierw iastka u c z u c i o w e g o  
w  nielicznych m om entach  przerad za­
jącego się w  zbyt w ielkie roztk liw ien ie 
i pociągającego za sobą pew ne rozciąga 
nie tem p (np. w  A dagio  i drugiem  A l­
legro sonaty H aendla).

O technicznych w alorach  jego gry  
nie m a zbyt wiele do pisania. E y le  jest 
dziś artystą, k tó ry  w  dziełach przez 
się w yk o n yw a n ych  znajduje ważniej­
sze prob lem y niż czysto  technicznej* 
n atury. N a  to m oże on sobie w  całej 
pełni pozw olić, gdyż technika jego 
znajduje się na tym  poziom ie, p rz y  
k tó rym  artysta sam stoi już ponad 
nią.

D o  poziom u koncertu  stosow a! się 
w ysoce ku ltu raln y i m uzycznie pogłę­
b iony akom panjam ent p ro f. O ttaw o- 
w ej. W  zast.: Zofja Lissa.

Katastrofa kolejowa.
Oran. (PAT.). W  okolicy Tlem - 

cen, pociąg wiozący 510  oficerów, 
podoficerów i żołnierzy Legji cudzo­
ziemskiej, spadł z obsuniętego wskutek 
deszczów nasypu. W edług dotychcza­
sowych obliczeń, zginęło w  katastrofie 
ęo osób, a 80 odniosło rany.

M r. W A N D A  P A U L F O W N A .

K s i ą ż k a p o l s k a
W pierwszej swej fazie rozwojowej.

vx-'v
D o  harmonijnego akordu estetyki 

książkowej dołącza, się oprawa. O d w y-  
nalezienia druku stało się introligator­
stwo rzemiosłem na zawsze złączonem 
z książką. Oprawa nadaje dopiero 
książce charakter skończony. J.ako ma- 
terjał do oprawy książek zastosowano 
po raz pierwszy w  X V I  w. cedrowe 
deszczułki, później nieco obciągano 
księgi w skórę lub aksamit, spinano 
miedzianemi klamrami, ozdabiano bo­
gatą ornamentyką. Pierwsze te księgi 
u nas to przebogate w  swej oprawie 
i przeogromne „in folio“ . Z  czasem do 
piero zanikają te form aty, pojawiają 
się mniejsze, a dawne bogate oprawy 
ustępują miejsca skromnym. Ten fakt 
zubożenia szaty zewnętrznej książki, 
przyczynia się do jej zdemokratyzowa­
nia __ przeniesienia z rąk klasy uprzy­
wilejowanej do rąk szerszego ogółu.

In tro ligator rzadko kiedy k ładł swe

(Dokończenie.)
nazw isko na książce przez siebie opra­
w ionej, w obec tego nader trudno jest 
skonstatow ać, kto jest tw órcą  tych  
tak m isternych i o w ysok ich  w alorach  
artystyczn ych  tw o ró w  in tro ligator­
stwa.

D owiedzieliśm y’ się niecoś o dru ­
karstw ie ilustracji, in tro ligatorstw ie — 
teraz pośw ięcim y parę słów „księgar­
stw u ".

K sięgarstw o od gryw a niesłychanie 
ważną rolę, jest pośrednikiem  m iędzy 
piszącym  a czytającym . U  nas kupo­
w anie ksiąg drukow an ych  rozpow sze­
chnia się na początku X V I  w . K sięga­
rze dzielą się na dw ie kategorje. Jedną 
stale na pierw szem  miejscu osiadłych 
i na 2-gą t. zw . pokątnych  „b ib liopo- 
lae ragi".

W ędru ją  ci pokątni księgarze z mia 
sta do miasta po jarm arkach  i odpu­
stach i w ystaw iają  obok obrazów  m a­

łe książeczki i broszurki. P rzekupniom  
tym  nie w olno b yło  sprzedaw ać ksią­
żek pow ażnych , dziel n aukow ych, je­
dynie w olno im się było  baw ić sprze­
dażą „lib roru m  leviorum  res novas et 
curiosas in se continentium “ .

Z  czasem z upadkiem  drukarń  han­
del księgarski także słabnie.

W  tym  złotym  okresie drukarstw a 
tw orzą się już podw aliny nowoczesnej 
b ibljoteki.

B ibljoteki z rękopiśm iennych prze­
istaczają się na b ibljoteki drukow ane.

Jedne z p ierw szych to b ibljoteki 
zakonne, powstałe z końcem  X V  w ., 
na początku X V I  w . mają już nawet 
sporą w ów czas liczbę ksiąg d rukow a­
nych.

Istnieją b ibljoteki kró lew skie Z y ­
gm untów , przebogate zbiory R ad zi- 
w iiló w , T arn o w sk ich , Zam ojskich . J e ­
dna z najbogatszych bibljotek to un i­
w ersytecka krakow ska, licząca w la­
tach 16 5 0  20.000 księg. O bok  tych  b i­
b ljotek  kró lew skich , m agnackich, za­
kon n ych  istnieją już w ów czas bibljote- 
ki dom ow e m ajętnych  patrycjuszy. 
D ochodzą naw et do pow ażnej jak na 
ow e czasy sum y kilkuset książek.

O bok kosztow ności, najpiękniej­

szym sprzętem ówczesnego domu kul­
turalnego była książka. N aw et miesz­
czanin, stojący na niższym stopniu hie- 
rarchji społecznej, posiadał w  swym  
domu pewien zapas książek.

Jak wielki był kult książki w  o- 
w ych wiekach poświadczą ram  urywki 
z testamentów.

Bartłomiej Zim orowicz w swej o- 
statniej woli nazywa swą bibljotekę 
„sprzętem królewskim".

Erazm  Syset, umierając w  r. 16 35  
pozostawia dziel 800-set. Suma więc 
takiej bibljoteki jest naprawdę impo­
nująca.

Kataklizmy, jakie w  latach 16 50 —  
175 0  spadły na Polskę, wojny zewnę­
trzne i domowej grabieże szwedzkie, 
pożogi kozackie, klęski elementarne —■ 
wszystko to spowodowało zniszczenie 
bibljotek.

Okres ten zniwelował omal zupeł­
nie rozwój kulturalny 100 lat, zrujno­
wał owoc osiągnięty mozolną pracą po 
przednich pokoleń.

W iek oświecenia rekompensuje do­
piero lukę tak nieszczęsnego stulecia.



Odpowiedź prezydenta Hindenburga
na list Goeringa.

B erlin . (P A T ). N a  list G oeringa od­
pow iedział w czoraj prezyd. H inden- 
burg pismem, w którem  ośw iadcza, że 
uch w ały, przyjęte przez parlam ent 
R zeszy  po w ręczeniu dekretu  rozw ią­
zującego, uw aża za sprzeczne z K o n ­
stytucją i bezprzedm iotow e i że w o ­
bec tego nie zam ierza w yciągać z nich 
konsekw encji.

Tem sam em  czyn n ik i m iarodajne 
zam ykają  polem ikę w spraw ie kon ­
flik tu  m iędzy prezyd jum  Reichstagu 
a rządem  Papena. W  praktyce oznacza 
to u trzym anie dekretów  gospodarczo- 
finansow ych , i pozostanie u steru rzą­
du Papena. W czoraj popołudniu po­
now nie zebrała się K om isja  och ron y 
praw  parlam entu celem zajęcia stano­
w iska wobec decyzyj prezydenta R z e ­
szy. W idoczne są przytem  starania, 
aby nakłonić narodow ych  socjalistów

Reichstagu za ważne. T y m  sposoberr, 
m iałby być zlikw idow any kon flik t 
m iędzy parlam entem  a rządem  von  
Papena.

Odbudowa monarchji
celem Związku oficerów niemieckich.

Berlin . (P A T .). R .ozw aż,iny odda- 
wna przez G roenera plan zjednocze­
nia zw iązków  sportow ych  i zw iązków  
przysposobienia w ojskow ego  m iodzie-

Prezydent Banku Rzeszy dr. Luther
patrzy z otuchą w przyszłość

B erlin . (P A T ). Prezydent Banku ] ne i niezbędne. W  spraw ie autarchji, 
R zeszy dr. L u th er udzielił jednem u z j dr, Luth er ośw iadczył, że p róby pod- 
dziennikow  porannych  w yw iad u , w  j niesienia cen p rod uktów  rolnych , uw a 
k tórym  ponow nie zaleca patrzenie z ża za niewłaściwe i szkodliw e dla rol- 
otuchą na p rzyszły  rozw ój gospodar- nictw a. M im o to jednak zarządzenia 
czy N iem iec. Luth er sprzeciwi! się i ochronne nad niem ieckiem  rolnic- 
w szelkiem i sposobam i dążem om  do j tw em  są niezbędne. R o ln ictw o  ty lko

w tedy będzie m ogło osiągnąć ceny ko­
nieczne dla zapewnienia mu egzysten-

przeprow adzenia o tw arte j, u krytej, 
czy też dozow anej inflacji. N a  zap y­
tanie, czy  ̂ całkow icie aprobuje zarzą­
dzenia gospodarcze rządu Papena, ludności przez zapewnienie 

do uchylenia przyjętego przez K orni- | L u th er odpow iedział, że w szystko, co ~  rzecz eksportu,
sję w niosku, uznającego glosowanie w m oże odciążyć gospodarstw o, jest waż j _______ ____

cji, gdy w zm oże się siła nabyw cza 
jej na

Pogrzeb por. Żwirki i inź. Wigury.
Żałobna manifestacja ludności całej Polski.

{Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. (Sch.). Dziś stolica od­

dała ostatnią posługę lotnikom por, 
Żwirce i inż. W igurze. N a  długo przed 

rozpoczęciem uroczystości pogrzebo­
wych, wielotysięczne tłumy w po­
wadze i skupieniu podążały z najod­
leglejszych dzielnic miasta, kierując 
się ku Krakowskiemu Przedmieściu, 
aby oddać hołd śmiertelnym szczątkom 
bohaterów. Przed godz. io-tą przed 
kościołem św. Krzyża ustawiły się 
poczty sztandarowe organizacyj b. 
wojskowych, delegacyj instytucyj i sto­
warzyszeń, organizacje społeczne z 
W arszawy i prowincji ze sztandara­
mi. W zdłuż Krakowskiego Przedmieś­
cia, ulicy Trębackiej i Aleji Marszał­
ka Focha, ustawiły się delegacje w yż­
szych uczelni, szkól średnich i zawo­
dowych.

W  presbiterjum kościoła św. K rzy­
ża zajęli miejsca: przedstawiciel Pana
Prezydenta R . P. min. Zawadzki, 
przedstawiciel Marszalka Piłsudskiego 
wiceminister gen. Sławoj-Skladkowski, 
marszałek Sejmu Świtalski, marsza­
łek Senatu Raczkiewicz, członkowie 
Rządu, z ministrem komunikacji inż.

Wzór uproszczonej 
księgi handlowej.

Izba Przem ysłow o  - H an d low a w 
W arszaw ie podaje do w iadom ości, że 
op racow an y przez Izbę w zór upro­
szczonej księgi handlow ej w raz z 
objaśnieniam i został reskryptem  M ini­
sterstwa Skarb u  z 10  września b. r. 
N . D . V . 38348/3/32 zatw ierd zony 
i uznany za odpow iadający przepisom  
rozporządzenia z 13  kw ietn ia  b. r. 
w  spraw ie prow adzenia, badania i oce­
ny ksiąg h andlow ych  dla ce lów  par# 
stw ow ego podatku przem ysłow ego. 
W z ó r taki m ogą zainteresow ani o trz y ­
m ać w  biurze Izb y  (C zackiego 12 ).

Butkiewiczem, generalicja, posłowie i 
senatorowie, attachćs wojskowi państw 
obcych, przedstawiciele władz pań­
stwowych z komisarzem Rządu m. 
W arszawy Jaroszewiczem, oraz przed­
stawiciele władz miejscowych.

Świątynię wypełniły szczelnie de­
legacje korpusu oficerskiego, wojsk 
lotniczych z szefem departamentu lot­
nictwa wojskowego pułk. Rayskim, o- 
ficerowie M SW ojsk., Sztabu główne­
go, D O K ., oraz garnizonu warszaw­
skiego, dalej delegacje wszystkich Aero­
klubów Rzplitej, ŁO PP., zakładów T- 
instytucyj lotniczych.

W  pośrodku świątyni, na katafalku 
okrytym  kirem, w powodzi kwiecia i 
wieńców, spoczywały okryte flagami 
o barwach państwowych trumny lot-

nizonowego. Pienia religijne podczas 
M szy żałobnej wykonały połączone chó 
ry „H a rfy “  i Opery warszawskiej.

Po Nabożeństwie z kościoła św. 
K rzyża wyruszył olbrzym i kondukt 
żałobny. Zwłoki lotników wieziono 
na kadłubach samolotów. W  pochodzie 
niesiono około 500 wieńców, między 
innemi zaś olbrzymie wieńce od P. 
Prezydenta Rzplitej i P. Marszałka Pił­
sudskiego. Z  balkonu gmachu A ero­
klubu Rzplitej przemówił do tysięcz­
nych tłumów prof. Pruszkowski.

Olbrzym ie tłumy zgromadzone na 
chodnikach po przejściu konduktu 
przyłączały *ię do pochodu tak, że na 
cmentarz powązkowski doszły rzesze, 
licząc, około 100.000 osób.

W  chwili, gdy oddajemy numer
ników. W artę honorową pełnili oti- j pod prasę kondukt wkracza na cmen- 
cerowie. Obok stanęły rodziny zmar- j tarz powąskowsk-!, gdzie pochowane 
łych i przyjaciele. j zostaną zwłoki obu bohaterów. Poli-

O  godz. 10-tej odprawił Msze ża- j cja z trudem utrzymuje porządek 
łobną ks. biskup połowy Gall, poczem wśród olbrzymich tłumów, 
kazanie wygłosił kapelan kościoła gar- i

Ostatnia podróż bohaterskich lotników.

Nowy film polski.
Po „U la n ac h '’ i „K siężn e j Łow ic- 

k ie j“  reżyserzy K raw icz  i W arnecki 
p rzy  w spółpracy operatora inż. G n iaz­
dow skiego  przystępu ją  do Irealizacji 
now ego film u, k tó ry  będzie pierwszą 
polską operetką film ow ą. F ilm  ten 

będzie zatytu łow any „K ażd em u  w olno 
k o ch ać“ . Są to pierw sze słow a re fre ­
n u  m elodji przew odniej, skom pon o­
w anej przez autorów  tej operetki K a ­
rasińskiego i K ataszka do słów  E m a­
nuela Szlechtera. Ja k o  w yk o n aw có w  
zaangażow ano dotychczas: M aszyń-
skiego (będącego w raz z K rzew ińskim  
autorem  pom ysłu  do scenarjusza fil­
m u), D ym szę, O rw id a, Skoniecznego 
i daw no niew idzianą na film ie M irę 
Z im iń ską.

Podajem y fo to grafie  eksportaeji zw łok  fr>. p er. Ż w irk i i inż. W igury w C ieszynie. 
W kondukcie pogrzebcw vm  k ro czy li: generał w cisk  czechosłow ackich M elicher i gen. 
Przeździecki, dow ódca w ojsk Podhalańskich. N iezliczone tłum y ludności okolicznej o d p ro­
w adziły zw łoki bohaterskich  lo tn ikó w  do  wagonu kolejow ego, k tó rym  przew ieziono je do

\T a rsz jw y .

ż y , stal s ę zrealizow any w ydanym  dziś 
dekretem  prezydenta R.zeszv, ustana­
w iającego kuratorem  nad w szystkiem i 
zw iązkam i, prócz w o jskow ych  organi- 
zr.cyj kom unistycznych , m inistra spraw 
w ew n ętrzn ych  R zeszy , a w iceprze­
w odniczącym  w yznaczając gen. p'ech. 
v. Stuelpnagla, b. kom endanta okręgu 
w ojsk, w D reźnie. N a  sfinansowanie 
tej akcji nadzoru i kontroli przew i­
dzianych jest 1.5  m iijona m arek. Ku­
ratorium  w spółdziałać będz'e w  ści- 
sh •m kontakcie z rządam i kra jów  
zw iązkow ych .

B erlin . (P A T ). N a  zebraniu Z w ią­
zku o ficerów  niem ieckich, poseł nie­
m iecko - n arodow y E verlin g  w ygiosd 
przem ów ienie, w którem  podkreślił, 
że celem reform y ustroju R zeszy musi 
być odbudow a m onarchji. Briining — 1 

ośw iadczy! m ów ca —  dokonał znisz 
cznia gm achu K on stytucji w ejm ar- 
skiej. jego zaś następca na stanow isku 
kanclerza, v . Papen, przeprow adza o- 
stateczne uprzątanie rum ow iska pod 
budow ę nowej R zeszy. M ów ca w ska­
zał na znaczenie przyszłej re form y 
K on stytucji, zapow iedzianej przez 
rząd R zeszy, staw iając jako w zór p o­
czynione p ro jek ty  m onarchistyczne 
przew ódcy niem iecko - narodow ych  
H ugenbcrga.

Ruch budowlany w Il-im 
kwartale r. b.

R u ch  budow lany rozpoczął się 
późno. W skaźnik p rzew ozów  m aterja- 
łów  budow lanych  dopiero w kw ietniu 
znacznie poszedł w górę. Przew ażało 
budow nictw o m ieszkaniow e 1 to drob ­
ne. Dane dotyczące miast, liczących 
ponad 20.000 mieszkańców, w ykazują 
wzróst kubatury ro7.pocżętyf-h w  r. b. 
(227.000 m .:j  bud yn ków  m ieszkanio­
w ych  wobec r. ub. (270.000 nE), pod­
czas gdy ogólne rozm iary  rozpoczę­
tych  budow li nieco się zm niejszyły 
(290.000 m. sześć, wobec 3 11 .0 0 0  m. 
sześć, z przed roku). Pożyczki w B. 
G . K . b y ły  realizowane spiesznie w  dru 
gim kw artale . Podjęcie spóźnionych 
robót budow lanych  podniosło zatrud­
nienie w przem yśle m ineralnym  o 20 
proc. Zaznacza się to  zwłaszcza w  
przem yśle cem entow ym , którego zbyt 
w drugim kw artale podniósł się w  po­
równaniu z pierw szym  o 93 proc.

Stan zatrudnienia w przem yśle bu­
dow lanym  w skazuje na ciekaw)- o b ­
jaw , w yp ływ a ją cy  z faktu , iż ruch 
bud ow lany w  bieżącym  roku obejm u­
je głów nie drobne budow nictw o m ie­
szkaniow e. O to w  dużych przedsię­
biorstw ach, podlegających statystyce 
stanu zatrudnienia, liczba robotn ików  
podniosła' się w  II. kw artale z 6 do 
11.0 0 0 . N atom iast roboty  budow lane, 
prow adzone przez drobnych  przedsię­
biorców., w chłonęły w edług danych 
Funduszu Bezrobocia w ciągu kw ietnia 
i maja przeszło 20.000 robotn ików .

ja k  stwierdza pobita prasa fachow a, 
ogólnie niema m om ent-As. ua.acych 
podstawę do ożyw ien ia , z’ e brak też 
dana cii na daisze pogorszenie się s y ­

tuacji.

Przykład godny naśla­
dowania.

Z w iązk i przem ysłow e H olandii od 
pew nego czasu rozw ijają  energiczną 
propagandę na rzecz popierania w y ­
tw órczości krajow ej przez u w z g l ę d ­
nienie przy zakupach prod uktów  k ra ­
jow ych  —  jednem  słowem  propaganda 
pod hasłem : „K u p u j w yro b y  holender­
sk ie".

O statnio zapoczątkow ano m etodę 
propagandy film ow ej.
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F M H f  SKŁAD SOKISA
1K R A L S K I

RUTOWSKIEGO 7.

K R O N I K A
Wrzesień
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C z w M

KALENOARZfK

Rz.-kat. N ikodem a 

G r.-k at. M am anta

Wschód słońca g 5 m 35 
Zachód n g 1 i no 14

Co grają w teatrach : 
t e a t r  w i e l k i .

Czwartek, 15 b. m., o godz. 7.3C wiecz.. 
Piątek, 16 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

S1<<‘ zdobywa kobiety".
„Gorączka nafty".

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .

Czwartek, 15  b. m., o godz. 7.30  wiecz.: 
>.Tak się zdobywa kobiety".

Piątek, 16  b. m. —  przedstawienie za­
wieszone.

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „K siężn a Ł o w ick a " oraz ..Lot 

por. Ż w irk i" .
A T L A N T IK  (daw niej ,,L ew “ ) —  sala w 

rekonstrukcji.
C H IM E R A : „ R a j u k ra d z io n y ".
C O L O S S E U M : M anon Lescaut oraz re- 

w jetk a  pt. ,,300 żo n ".
K O P E R N IK : „G eh en n a k o b ie t" .
M A R Y S I E Ń K A : „G eh en n a k o b iet".
O A Z A : .M iłostki Księcia P an a".
P A Ł A C E : „ R o k  t 9 t 4“ . .
P A N : „ K r e w  na p u sty n i".
P A S A Ż : „B o h atero w ie  Z ach od u ".
P R O M IE Ń : „M oje  S łon eczk o".
S Ł O N C E : nieczynne.

Ś W IT : „D ziesięciu  z P a w iak a".
S T Y L O W Y : „ Z  rozkazu  k siężn iczk i".

Posiedzenie naukow e Polskiego  T o w a rz y ­
stw a Filo logicznego odbędzie się w piątek 
dn :a  id . w rześnia b r. o  godzinie 18 ., w 4 sali 
w  U n iw ersytecie , p rzy  ul. M arsza łkow skie j 1 . 
Porządek posiedzenia: 1)  P ro f. D r. Jakób
W iller: Stosunek w rażeń  w z ro k o w ych  i s łu ­
ch ow ych  w  literaturach  k lasyczn ych  i n o w o ­
żytn ych . z) K o m u n ik aty  naukow e.

X I . K o ło  T o w arzystw a  Szko ły  Ludow ej 
im . A dam a M ick iew icza we L w ow ie przy 
ul. L w ow sk ich  D zieci 10  urucham ia od dnia 
15- września 19 32  w yp ożyczaln ię  książek. —  
W iarunki dla w ypo życza jących  bardzo p rz y ­
stępne. B ib ljoteka liczy około  tSoo dziel tr i-

h istorycznej (także pam iętniki i m onogra- 
rje), jakoteż beletrystyczn ej, z w ykluczeniem  
lite ra tu ry  sensacyjnej i n ieobyczajnej. M lo  

zieży kształcącej się u łatw ia  w y b ó r dz:el 
•osobno przeznaczony członek Z arządu  K ola.

ydaw anie książek w  poniedziałki i czw artk i 
od godz. 16  do 18.

Dowódca O . K . V I, generał bryga­
dy Bolesław Popowicz pow rócił z ur­
lopu  w yp o czyn ko w ego  i objął urzędo­
w anie.

Za spokój dusz ś. p. porucznika 
W . P Franciszka Ż w irk i i inż. S tan i' 
siw a W ig u ry , zw ycięzców  M ięd zyn a­
rodow ego K o n k u rsu  Sam olotów  T u ­
rystyczn ych , k tó rz y  zginęli bohater­
ską  śm iercią lo tn ików  dnia 1 1  w rze­
śnia br. na Śląsku C zeskim  pod C ie ­
szynem , odbędzie się dnia 16  września 
h- r., t. j. w  piątek o godzinie 9-tej 
rano w  kościele arch ikatedralrw m  
o brz. lać. U ro czyste  N ab o żeń stw o  Ż a ­
łobne.

H ołd Lw ow a bohaterskim lotnikom.
Staraniem  Zarządu K o m itetu  W o je­
wódzkiego L . O . P . P. w e L w o w ie  
odbędzie się w  kościele Archikatedral- 
mym obrz. lać. w  piątek, dnia 16-go  
września br. o  godz. 9-tej U roczyste  
N abożeń stw o  Żałobne za dusze ś. p. 
poruczn ika Franciszka Ż w irk i i inż. 

S tanisław a W ig u ry , zw ycięzcó w  M ię­
d zyn arod ow ego K o n k u isu  Sam olotów  
T u rystyczn ych , k tó rz y  zginęli boha­
terską  śm iercią lo tn ik ó w  dnia i r g o  
w rześnia b. r. na Śląsku C zeskim  pod 
C ieszynem . W  chw ili, gd y cala Polska 
o k ry w a  się żałobą z pow odu tak  tra ­
gicznej śm ierci bohaterskich  lotn ikow . 
L w ó w  da w yraz  sw em u żalow i 1 odda 
hołd  śp. por. Ż w irce  i inż. W igurze, 
k tó rz y  zw ycięstw em  swem  szerzyli 
sław ę polskiego im ienia.

Ważne sprawy miejskie
na lwowskim ratuszu.

Jeszcze w  ciągu tego tygodnia spo­
dziew any jest pow rót prezydenta 
D ro jan ow skiego  d o  L w o w a i objęcie 
przez niego urzędow ania. Bezpośred­
nio po przyjeździe prezydenta miasta 
rozpocznie się na R atu szu  okres n or­
m alnych p o w akacy jn ych  prac, zw ią­
zanych  z w ykonaniem  now ego bu ­
dżetu.

Ja k  w iadom o, P rezyd ju m  miasta 
zajm ow ało  się już k ilkakrotn ie kwestią 
skreśleń b udżetow ych, nakazanych  
przez W o jew ó d ztw o , obecnie zaś ch o­
dzi już ty lk o  o ostateczne ustalenie 
k w o t w poszczególnych  pozycjach . 
Ja k  dotąd, przew ażyła  opinja, aby 
skreśleń tych  me d o ko n yw ać kosztem  
p o z ycy j na cele społeczne i ku ltu ra l­
ne. Spraw a będzie przedłożona R adzie  
m iejskiej, która zajm ie ostatecznie swe 
stanow isko.

W śród spraw  bardzo pilnych  i

w ażnych, znajduje się spraw a reorga­
nizacji tram w ajó w  i autobusów  m iej­
skich. D o L w o w a  pow rócił już ze 
swej podróży po kra jach  zachodniej 
E u ro p y  d yre k to r tram w ajó w  p. Bar- 
wicz, k tó ry  w yn ik i sw ych  spostrzeżeń 
przed łoży P rezyd ju m  miasta. D vr. 
Barw icz opracow uje obszerny m em o- 
rjał. k tó ry  m a zadecydow ać o k ie­
runku reorgan izacyjnym  w tram w ajach  
m iejskich.

D o dalszych w ażnych  zadań P re­
zydjum  m iasta i R a d y  na najbliższą 
przyszłość należą spraw y opieki spo­
łecznej. M iasto musi przygotow ać się 
do ciężkich  zadań pom ocy dla najbied­
niejszej, n iezaopatrzonej ludności. N a  
ten tem at pracow ały  ostatnio bardzo 
intensyw nie odnośne w yd zia ły , w n io­
ski zaś przed łożone będą R ad z ie  m iej­
skiej.

O racjonalny wymiar podatku 
dochodowego.

W sku tek  starań R a d y  N aczelnej 
Rzem iosła Polskiego, R a d y  Izb R z e ­
m ieślniczych, oraz szeregu organiza- 
cy j, M inisterstw o Skarbu  w ystosow a­
ło do Izb Skarb o w ych  o kó ln ik  w 
spraw ie w ym iaru  podatku dochodo­
w ego rzem ieślnikom .

W  okóln iku  tym  M inisterstw o 
Skarbu  poleciło , aby ustalanie docho­

du na podstaw ie norm  średniej do­
chodow ości ( 10 %  od obrotu) stosow a­
no jedynie w okolicznościach w y ją t­
kow ych . Zasadniczo punktem  w yjścia  
do w ym iaru  podatku  pow inno być 
zeznanie o dochodzie, złożone przez 
płatnika, przyczem  urzędy skarbow e 
uw zględniać m ają indyw idualne w a ­
runki poszczególnych przedsiębiorstw .

Konflikt między rządem Rzeszy a Reichstagiem.

Ilu stracja  nasza przedstaw ia m om ent z dram atyczn ego  posiedzenia R eichstagu. W idzim y 
sto jącego w  ław ach rząd ow ych  kan clerza v . Papena, k tó rego  przew odniczący R eichstagu  

h itlerow iec G ocrin g  nile dopuścił do głosu.

Zmiana lokalu. Zarząd  Z w iązku  
N iższych  Fun kcjon ariu szy  Państw o­
w ych  R z p . P. O kręgu  W ojew ództw a 
L w ow sk iego  w e L w o w ie  zaw iadam ia 
P. T . cz łon ków , że od dnia 15  w rze­
śnia 1932 r. siedziba Z w iązk u  mieści 
się przy ul. M iłkow skiego  1. 5, II o. 
(boczna K ochanow skiego).

W ieczorne szkoły dla dorosłych 
Z w iązk u  N au czycie lstw a Polskiego 
rozpoczynają  ro k  szkolny w  czw ar­
tek 13  września b. r. S zk o ły  te w yd ają  
słuchaczom  św iadectw a rów noznaczne 
ze św iadectw am i publicznych  siedm io­
klasow ych  szkół pow szechnych. W  
bieżącym  ro k u  szkoln ym  prow adzona 
będzie dod atkow o nauka jęzvka nie 
m ieckiego, stcnografji i buchalterii. —  
Szk o ły  dla dorosłych  m ieszczą się przy 
ul. G łow ińsk iego  (szkoła im. A n to ­
niego), aleji Focha 2 (w  szkole ko le jo ­
w ej) oraz p rzy  ul. Żam arstynow skiei 
1 1  (w  szkole im . Sobieskiego). Zapisy  
p rzy jm u je  się codziennie od godzin/ 
17  do 19 .

W oda g-orżka . F r a n c i s z k a - J ó z e f a "  —
przyczynia się do dobrego trawienia, daie do­
bre sam opoczucie i spokojny wolny od ciężkich 
myśli sen.

Nieudałe włamanie.
U biegłej nocy dokonano włam ania kaso­

wego do biur „S to w arzyszen ia  fa b ry ka n tów  
św iec" p rzy placu Strzeleckim  2. W łam y­
wacze w  kasie nie znaleźli spodziew anej g o ­
tó w ki, zaczęli więc rozb ijać  b iurka w p rz y ­
puszczeniu, iż pieniądze u k ryte  zostały w 
szufladach. W idocznie zostali jednak spłoszeni 
przez nadchodzącego posterunkow ego, bo 
pozostaw iw szy narzędzia w łam ania na m iej­
scu, poczęli uciekać. W  czasie pościgu aresz­
tow any został jeden z w łam yw aczy  M arjan  
Skinger, ze Zniesienia, k tó ry  p rzy zn ał się do 
dokonanego włam ania i w yd a ł sw oich spól- 
n ików . N a  tej podstaw ie aresztow ano też 
drugiego uczestnika w łam ania M ieczysław a 
K ohana. zam ieszkałego p rzy  drodze K u lp ar- 
k ow sk ie j 77. Policja jest też na tropie reszty 
spraw ców .

Chłopczyk przejechany 
przez samochód wskutek 

własnej nieostrożności.
W czoraj o godz. 15 , Franciszek L in d - 

baum  z  D roh obycza , w łaściciel sam ochodu 
Lw . 8 39 1, jadąc autem , p otrącił na rogu  ul. 
Pełczyńskiej przebiegającego przez jezdnię 
T i-letn icgo  Jan a  Styran a, k tó ry  upadając na 
bruk doznał szeregu ciężkich obrażeń c ie le­
snych Lindbaum  odw iózł sw oim  autem ran n e­
go cło sz.pitala św. Z o fji fana Styrana po 
opatrzeniu  oddano opiece dom ow ej. W  tra k ­

cie dochodzeń stw ierdzono, że winę ponosi 
Styran .

Przyjaciel dzieci.
G d y w czoraj p. K lara  Sturm . zam . p!. 

D ąbrow skiego  6, wyszła ze swern k ilkum ie- 
sięczncm  dzieckiem  na spacer, przestąp ił G 
w ózka jakiś starszy pan, okazu jąc, że dziecko 
nadzw yczaj mu się podoba. M atka, uradowan.: 
pow odzeniem , jakie ma jej pociecha, nie za 
uw ażyła, że ów pow ażny pan, będący takim  
przyjacielem  dzieci, skrad ł z w ózka pugllare.-, 
w  k tó ry m  znajdow ało  się 10 zł.

Gdzie jest matka?
P o steru n k o w y Falek znalazł w czoraj na 

plantach obok kościoła św. E lżb iety  p o rzu ­
cone niem ow lę, liczące ok o ło  siedm iu m ie­
sięcy. D ziecko  oddano U rzędow i m iejskiem u 
D zieln icy V I. Za m atką w szczęto poszuki-

Nie mógł trafić do banku.
D r Bardach, właść. f irm y  Spart przy 

ul. Kościuszki S, doniósł po lic ji, że zajęcy w 
pow yższej firm .e p rak tyk an t Lesisińskij W ło ­
dzim ierz, zn ikł z kw otą 1.900 zł., k tórą m iał 
z łoży ć  w  banku,

Usiłowane samobójstwo 
żony artysty malarza.

W czoraj rano zaw ezw ano Pogotow ie ra ­
tunkow e do m ieszkania a rty sty  - m alarza 
Paw laczka, zam . przy ul. K aleczej 6, gdzie 
żona tegoż, trzydziestokilkuletn ia M arja, w 
zam iarze sam obójczym  zażyła większą ilość 
tru cizn y Po przepłukaniu żo łądka, odw iozła 
karetka desperatkę w groźnym  stanie do 
szpitala. W edle przypuszczeń, pow odem  tra ­
gicznego kroku b yły  rodzinne nieporozum ie-

W nocy przyszli do den­
tysty.

D o zakładu dentystycznego Jak ó b a  B o - 
bescha p rzy  ul. Z yb lik iew icza 28, w łam ali się 
nocą z dnia 13  na 14 bm . jacyś nieznani 
spraw cy, skąd skradli różne przedm ioty. 
W artość skrad zion ych  przedm iotów  w ynosi 
1.640 zł

Wiadomości z  kraju.
Ż Ó Ł K IE W . W czoraj w nocy d okonan o 

w łam ania do  lokalu  Spółdzieln i Sp ożyw czej w 
W iesenbergu. Z łodzieje po rozp ruciu  kasy 
zabrali z niej gotów kę w sumie 70 zł. 90 gr. 
Celem  przygłuszenia hałasu przy rozbijan iu  
kasy, złodzieje ściągnęli znajdującą się obok 
k u rtyn ę  i podłożyli ją pod kasę.

Ż Ó Ł K IE W . Po żar. W czoraj w  n ocy w y ­
buch! pożar w zagrodzie M ikołaja K o w a l­
sk iego  w B orow ej, pow. M osty W ielkie. t>o- 
czcm  przerzucił się na sąsiednie zabudow a­
nia O łeny iK ow alsk icj. Oba gospodarstw a 
spłonęły doszczętnie. Szkoda w ynosi około  
7.000 zi.

JA R O S Ł A W . O negdaj zginął tragiczną
śm iercią Franciszek Zam orek , znany d ługo­
letni kupiec, w łaściciel restauracji i cukiern i 
w Jarosław iu , rzucając się k o ’ o stacji w Ja ­
rosław iu pod koła pociągu pospiesznego. 
D enat pozostaw ił k ilkanaście listów  do rod zi­
ny  i do  osób w p ły w o w y ch  w  mieście.

JA R O S Ł A W . O dbyło  się tu posiedeznie 
rad y  p ow iatow ej B B W R ., na k tórem  w yb ran o  
prezesem  rady p. W ładysław a G aw ła, ro ln i­
ka z R u d ołow ic . Pozatcm  p rzy jęto  do w ia­
dom ości, że prezyd jum  organizu je w ielki 
w iec publiczny w  P ru ch n ik u  z udziałem  oo- 
słów  i senatorów  B B W R . w  niedzielę, dnia

S A N O K . D o żyn k i. Z  in ic ja ty w y  ks. 
kan on ika H ołub a , przew odniczącego K ó łk a  
R o ln iczego  w Besku, pow . Sanok , odb y ł się 
w  tej m iejscowości zjazd właścicieli gospo­
darstw  w zoro w ych , p o łączony z u ro czysto ­
ścią dożynek, k tó ry  zgrom ad ził o k o ło  2.000 
włościan polskich i ruskich  z Beska i gm in 
o kolicznych , pragnących  zam anifestow ać 
sw oją lojalność dla w ładz i Państw a. N a  p ro ­
gram  zło ży ły  się pieśni ludow e, deklam acje, 
m uzyka i tańce, oraz a k t złożenia w ręce 
starosty  sanockiego d ra  Sk w arczyńsk iego  
w ieńców  i k łosów . W  w ygłoszon ych  przem ó­
w ieniach podnoszono konieczność zgodnej 
w spó łp racy ludności polskiej i ruskiej dla 
dobra wspólnej O jczyzn y. Z  okaz ji zjazdu 
w ygłoszono m. in. re fe ra ty  o hodow li 
drobiu  i klęsce rdzy zbożow ej, oraz z w ie ­
dzono w zoro w y k u rn ik  Ja n a  K iclera w  Besku.

B R Z E Ż A N Y . N ieszczęśliw y w ypad ek. N a  
drodze pod Potutoram i sp łoszyły  się konie 
Iw an a Serafina, przestraszone dźw iękiem  sy­
ren y przejeżdżającego m im o sam ochodu. Se­
rafin ow i nie udało się koni pow strzym ać. 
W  pew nym  m om encie konie sk oczyły  w bok 
i s to czyły  się z 6-m etrow ego nasypu w dół 
wraz z wozem  oraz jadącym i Serafinem , jego 
żona i J .  Jarem ą z L itiatyn a . W szyscy od­
nieśli pow ażne uszkodzenia ciała.



S U . 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 1 6 września 193Z. Nr. 2 1 2

Opłakane skutki ciemnoty wiejskiej.
Myszy zgryzły ukryty skarb.

Zdziw ieni policjanci zapytali chłop 
ca o ich pochodzenie.

O dpow iedział, że w ziął je z kufer-

N iew iarogod n e w prost zdarzenie 
świadczące o  panującej w śród w iej­
skiego ludu ciem nocie, m iało miejsce 
w e w si W ó lk a  Szczecka, gm iny G o ­
ścieradów , p o  w. Jan ó w  lubelski.

W  w iosce tej od w ielu  dziesiątek 
lat zam ieszkuje i gospodarzy na k ilko- 
nastom orgoweim  gospodarstw ie licz ą ­
c y  obecnie 80 lat wieśniak Ja n  D aca. 
P rz y  pracy  w polu pom aga! m u 40-to 
letni syn jego, kaw aler. O byd w aj w ie­
śniacy w śród okoliczn ych  m ieszkań­
ców  w iosek znani byli jako ludzie nie­
norm alni i p oczytyw an i za nędzarzy. 
Je d yn ym  ich strojem  b y ły  kożu ch y i 
z w łasnoręcznie utkanego płótna u- 
brania. Ciesząc się opinją nienorm al­
nych  obyd w aj dziw acy żyli w  odosob­
nieniu.

I opinja o nich nie uległaby zm ia­
nie przez długie lata, gd yb y  nie w y ­
padek, k tó ry  poruszył okolicę i jest 
gorączkow o om aw iany przez ludność 
niem al całego pow iatu.

O to  stary  D aca, dźw igający na 
sw ych  barkach utrudzonych  dziew ią­
ty  k rz yż y k , nie m ogąc już upędzać się 
za bydłem , postanow ił p rzy jąć  do służ­
by pastucha. Pastuch, m łody w  w ieku  
lat i j  ch łopak , po p aro d n io w ym  p o­
bycie, w  czasie nieobecności gospoda­
rzy  wszedł do k o m o ry , b y  w ziąć coś 
do zjedzenia. N ie  w idząc żadnych za­
pasów spożyw czych , ją ł przeszukiw ać 
k ąty . W  jednym  z nich natknął się na 
u k ry ty  w śród  gałganów  i starej odzie­
ż y  ku ferek . Z a in tryg o w a n y  o tw o rzy ł 
naw et niezam knięte na k łódkę w ieko 
1... oniem iał.

O to  w ku ferku , sięgając niem al do 
p o ło w y  jego w ysokości, łeżały poukła­
dane w arstw am i paczki banknotów .

C h łopak, nie nam yślając się, ścią­
gnął z ko lka  wiszącą now ą zgrzebną 
m aryn arkę i w ziąw szy kilka paczek 
zaw inął je w  nią.

Skrad zion y skarb zaniósł na pa­
stw isko i tu  zakopał go.

Po k ilku  dniach w szczął się w  cha­
cie rw etes.

P rzyczyn ą  tego jednak nie b y ło  
spostrzeżenie braku pieniędzy, a b rak  
zgrzebnej m aryn ark i.

Syn D acy , o b u rzo n y na złodzieja, 
k tó ry  pozbaw ił go św iątecznego stro­
ju, o kradzieży zam eldow ał w  policji.

T ego ż  dnia p rzyb y li dw aj poste­
ru n kow i, k tó rz y  nastraszyw szy pastu­
cha, zmusili go do przyznan ia  się do 
popełnionej kradzieży.

C h łop ak  udał się na pastw isko i tu 
w skazał m iejsce, gdzie zakopał m ary- 
nerkę. W  czasie w yd o b yw an ia  je j, w y ­
sypały  się banknoty.

ka, gdzie jest ich bardzo dużo.
Sum a, którą  skradł pastuch, w yn o ­

siła ponad 3.000 złotych .
Stary  D aca, dow iedziaw szy się, że 

skarb  jego został o d k ry ty  i naruszo­
n y , pobiegł do k o m o ry  i tu  w  obecno­
ści posterun kow ych  począł liczyć w ar­
stw y  banknotów  orjentując się w e­
dług znaków  p oczyn ion ych  w ęglem  w 
rogach ku ferka.

O kazało się, że suma oszczędności 
starego skąpca dochodziła do k ilkun a­
stu tysięcy złotych , które u lokow ano 
natychm iast w Kasie O szczędności.

R eszta banknotów , stanow iąca 90 
proc. zaw artości k u ferka, b y ły  bez­
w artościow e ruble carskie, oberosty 
niem ieckie, k o ro n y  i m arki polskie i 
niem ieckie.

W artość zm arnow anego skarbu 
zbieranego w ciągu kilkudziesięciu lat, 
w  swoim  czasie przedstaw iała w artość 
o lbrzym iego  m ajątku.

Starzec, zapytan y, czy to  już w szyst 
kie jego oszczędności, zaprzeczył i 
p rzystaw iw szy  drabinę, jął ściągać z 
poddaszy snopy słom y i w  strzesze u- 
kryte zaw iniątka. O kazało  się, że w 
nich u k ry te  b y ły  rów nież banknoty, 
k tóre zostały przez m yszy tak  zniszczo 
ne, że nie m ożna byto poznać, jakiego 
są pochodzenia i jaką przedstaw iały 
w artość.

Życie w „szarym domu44.
Regulamin Sing--Sing’u.

K tó ż  n ie_zna wstrząsającego film u  
am erykań skiego  ,.Szary dom '1, będą­
cego pełnym  gro zy  obrazem  n ajw ię­
kszego w ięzienia am erykańskiego tzw . 
„S in g  S in gu“ ? F ilm  ten w tajem n iczał 
nas poczęści w życie 2.500 m ieszkań­
ców  tego w ięzienia, a k to  pragnie do­
kładniej zapoznać się z tą spraw a, 
n iech zaglądnie do książki Levisa E. 
Lavesa, k tóra  ukazała się niedaw no 
na ryn k u  księgarskim . A u to r  jest d y ­
rektorem  Sing Singu, relacje w ięc jego 
m ają tę cechę bezpośredniości i auten­
tyczności, o k tó rą  w takich  w ypadkach  
przedew szystkiem  chodzi. O pierając 
się właśnie na tern dziele, pragniem y 
pokrótce przedstaw ić try b  życia  w  
Sing Singu.

D zień rozpoczyna się tam  o go­
dzinie pół do siódm ej. M ieszkańcy 
w stali i ubrali się —  przep isow ym  
strojem  są szare spodnie i szara lub 
biała koszula z p rzyszytym  ko łn ie­
rzem . P o  przeprow adzonej kon tro li 
o tw iera  się cele o  godzinie siódm ej. 
N a  śniadanie dostają w ięźn iow ie z u d ?  
zbożow ą, kaw ę i chleb. C i. k tó rz y  za­
jęci są w  w arsztatach , udają się w  nół 
god ziny po śniadaniu do ro b o ty , gdvż. 
Sing Sing sprzedaje corocznie, m im o 
rozm aitych  ogran iczających  zarządzeń 
rozm aitych  fa b ry k a tó w  za 800.000 
d olarów . R o b o tę  w yznacza now ym  
w ięźn iom  specjalne b iuro, obserw ujące 
danego w ięźnia przez 14  dni, aby zba­
dać jego uzdolnienia.

W ięźn iow ie m ają rów nież m ożność

Ożywienie na giełdach.
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Silne ożyw ien ie o b ro tó w  giełd ow ych  dato siętauw ażyć w  ostatn ich tygodniach na giełdach 
Św iatowych, jako  pierw sza odznaka przełom u w  ogólnym  kryzysie . —  N a ilustracji naszej 

w id zim y halę giełdy w  T o k io , w k tó re j panuje ruch, nie n o to w an y  od }  lat.

Indyjska Wenecja.
Lasy jaśminów i pola irysów. —  Pływ ające pałace. _  Maharani z „B u b ik o p F.

G d y  ty lk o  zjaw i się wiosna, m yśli 
całej „w yższe j k lasy“  indyjskiej oraz 
tych  A n g lik ó w , k tó rzy  rezydują w  In- 
djach, biegną do K aszm iru ! zwłaszcza 
tęsknią ku  tem u m iłośnicy sportu i 
św ieżego pow ietrza, k tó rz y  pragną swe 
pełne zb ytk u  zim ow e życie k lubow e 
i tow arzysk ie  zm ienić na zdrow e, sw o­
bodne życie m yśliw ego lub ryb aka  nad 
pelnem i słońca w odam i K aszm iru  lub 
w  jego sam otnych górach.

K aszm ir, to  praw d ziw a kraina ba­
śni. N a  drzew ach i krzew ach  zdają się 
płonąć różow e pochodnie. Lasy  kw itn ą  
cych  oleandrów , jaśm inów , m im ozy 
i bzu. Bezkresne pola b iałych  peonij 
i niebieskich irysów . Zdała błyszczą 
szczyty  K arako ru m  i H im ala jów , o l­
b rzym y  o sześciu do siedm iu tysiącach 
w ysokości. D olina Szinagarn nie na 
darm o zw ie się doliną szczęśliwości. Z  
m arnotraw ną szczodrobliw ością ro z­
proszyła  tu  p rzyrod a  swe d a ry : k w it­
nące drzew a w iśniow e i m orelow e w 
obram ow aniu  orjentalnych  topoli 
i srebrnych  sosen. N a  jeziorach unoszą 
się różow e i żółte róże w odne a blady 
lotos k ry je  się w śród niem ierzonych 
pól m elonów . P łyną stada p takó w

łębiachw od n ych , dzikich  kaczek ; w 
w ód  drzem ią ryb y-o lb rz ym y .

Po obu brzegach rzeki Iherum , nad 
którą przerzucono w kilku  m iejscach 
zgrabne m osty, roztacza się indyjska 
W enecja, pokrajana w iększem i i m niej- 
szemi kanałam i. Małe łódeczki, zasiane 
poduszkam i praw dziw ej kaszm irskiej 
ro b o ty , białe nam ioty ręcznie haftow a 
ne w  czerw one kw iaty , płynące pałace 
z pysznem i terasam i, kołyszą się w eso­
ło na zalanych słońcem w odach, o k rą ­
żając raz po raz zdobne w  liczne k o ­
lum n y zam ki i pałace m aharadży.

N ieb yłe  jaką sensację stanow i w  K a ­
szm irze obecna m aharani, czw arta żo­
na w ład cy, sir HarÓego Singa. M oże 
ona jednak śmiało nazyw ać się jego je­
dyną żoną, gdyż trzecia jego żona 
zm arła, dw ie inne zaś odsunął od sie­
bie. P ierw sza „m ah aran i’1, k tóra  obe­
cnie nosi nazw ę „sen ior m aharani11 po­
zostaje oczyw iście nadal praw ow itą 
m ałżonką księcia, jednakże m ałżonko­
wie nie spotykają  się już wcale, miesz­
kają w  oddzielnych pałacach, a jedyna 
ich styczność polega na specjalnych wi 
żytach , które m łoda m aharani przepi­
sowo od czasu do czasu składa starszej.

P rzyczyn ą  usunięcia tej ostatniej 
była jej bezdzietność a m ożliw ie także 
jej n iezw ykła  dum a. Pochodziła ona 
ze znakom itego starego rodu ra jputów
i ciężko jej było zginać się naw et przed 
w łasnym  m ałżonkiem .

M łoda m aharani nie cierpi byn aj­
m niej na nadm iar dum y, gdyż jej fam i 
lja należy w p raw dzie do właściw ej ka­
sty, kasty rycerzy , jednakże jej ojciec 
jest biednym  rolnikiem  z okolicy  Sim - 
la. Je j całą dum ę stanow i jej piękna 
m łodość, a nadto już przed przeszło 
rokiem  osiągnięte m acierzyństw o.

Para książęca od pewnego czasu nie 
m ieszka w starym  pałacu, lecz w w illi, 
położonej w  mieście. Księżna zna do­
brze Europę, była dłuższy czas w L o n ­
dynie, P aryżu  i Cannes. W  W enecji da 
ła się nakłonić do ścięcia w łosów  po 
chłopięcem u. T e raz  zapuszcza w łosy  
z pow rotem , gdyż tw ierdzi, że w  ca­
łych  Indjach  n ikt po chłopięcem u 
w łosów  strzyc nie potrafi.

G roźne n iepokoje, jakie w ostat­
nich czasach raz po raz w ybuchają w  
K aszm irze, nie czynią najm niejszego 
w rażenia na w ładczyni. P rz yk ro  jej 
ty lko , że skutkiem  nich nie może cza­
sem odbyć swej rannej przejażdżki po­
za m iasto. N ic  zdaje sobie ona spraw y 
z tego, jak m ocno chw ilam i chwieje się 
tron  jej męża. G d .

kształcenia się, a b ib lioteka więzienna: 
zaw iera piętnaście tysięcy  tomów^. k tó ­
re są gorliw ie ro zch w ytyw an e. Sam 
bib ljotekarz nie jest w ięźniem , nato­
miast jego asystenci rekrutu ją  się z b . 
przestępców . P on ad to  istnieją 'dla 
w ięźn iów  rozm aite w y k ła d y  i kursy , 
na k tó rych  m ogą słuchać język a  an­
gielskiego (szczególnie o b co k ra jo w cy), 
m atem atyki, francuskiego, hiszpań­
skiego, korespondencji handlow ej itd. 
O prócz tych  kursów  u trzym uje  Sing- 
Slng szkołę w ięzienną, a każda klasa 
liczy  rów n o 30 uczn iów . Przeciętna 
frek w en cja  dzienna w yn osi .*-> 1
uczniów .

O godzinie n .5 0  m inut w ięźn io­
w ie p rzy  w tórze o rk iestry  m aszeruia 
na obiad. D ostają oni potraw ę mięsną, 
jarzynę, ziem niaki, chleb, kakao, a 
często rów nież pudding. P o  obiedzie 
w yp o czyn ek .

O  12 .5 0  życie przem ysłow e i u m y ­
słow e Sing Singu w re znow u w  całej 
pełni. W  toku  popołudnia otwieram  
się rów nież od czasu do czasu o lb rz y ­
mie b ram y: p rz yb y ł n ow y transport
w ięźn iów .

P rzyb yszy  prow adzi się najpierw  
do oddziału  rozpoznaw czego, gdzie 
zbiera się w iadom ości o n ich , fo to g ra ­
fu je się ich i d aktyloskopu je, oraz w y ­
znacza num er, k tó ry  musi na czas 00- 
bytu  w  więzieniu zastąpić im im ię i 
nazw isko. Później następuje kąpiel 
oraz w ydzielen ie u n iform u  w ięzien­
nego. Z w yc z a j strzyżenia aż do skóry  
został obecnie skasow any.

Przez dw a tygodnie przebyw ają 
now icjusze w izolacji od starych w ię­
źniów . O  praw ach  i obow iązkach  po­
ucza ich przedstaw iciel Ligi D o b ro ­
czynnej. Praw a w ięźniów  polegają ty ł 
koo na utrzym aniu  odpow iedniej por­
cji pożyw ienia.

W szystko  inne jest przyw ilejem , 
odpoczynek na podw órzu po pracy, 
kino, gra w piłkę nożną lub baseball, 
czynienie zakupów , o trzym yw an ie  pa 
ku n k ów  z odzieżą i żyw nością, pisa­
nie i o trzym yw an ie listów , o trz y m y ­
w anie dzienników , a także palenie.

Z abron ion e jest m iędzy innym i 
w chodzenie na traw n ik  i zryw anie 
kw iatów . A lb o w iem , choć brzm i to 
dziw nie, Sing Sing ma naw et ogród 
kw iatów , p ie lęgnow any oczyw ista  
przez sam ych  w ięźn ió w .

D y re k to r  Laves p rzyzn a je  w reszcie, 
że w Sing-Singu b yn ajm n ie j nie panują 
stosunki idealne, choć jest staraniem  
m iarodajnych  czyn n ików , aby wpro­
w adzać tam  coraz doskonalsze inow a- 
cje, a przedew szystkiem , aby w ięzienie 
coraz m niej było  dom em  k ary , a coraz 
w ięcej dom em  p op raw y.

„Młodość, wdzięk, 
uroda“ .

MORZE —  TO DROGA 
POLSKI W ŚWIAT!

P od tym  hasłem o tw arta  została w 
W arszaw ie w ystaw a polskich  w y ro  
b ó w  kosm etyczno - p erfu m ery jn ych  
i a rtyk u łó w  przem ysłu  pom ocniczego. 
Pokaz ten, zorgan izow an y staraniem  
Stołecznego T o w arz y stw a  W ystaw  
i P ropagan d y G ospodarczej, u rz ą d z o ­
ny jest doskonale. G rom adząca się 
licznie publiczność p rzek o n yw a się 
naocznie, że w szystko , co zagranica 
prod uku je w  tej b ran ży, w yrab ian e 
jest u nas rówinie doskonale, zarów n o  
co  do jakości, jak 1 pod w zględem  a r­
tystyczn ego  opakow ania.

N a  tle naszej sytuacji go-.podarczei, 
która  w ym aga ograniczenia im p ortu  
z zagranicy, w ystaw a taka, lako pro 
paganda rodzim ego przem ysłu , m a 
w ysoce dodatnie znaczenie. W obec 
pow odzenia, jakie zyskała  w  W arsza 
w ie, urządzona będzie ró w n T ż  w  sze­
regu miast prow in cjon aln ych .
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Niezrównany ]immie.
Z n a n y  publicysta p- F lorjan  Sokcr 

ło w , nadesłał do „G a z e ty  P o lsk ie j" 
n iezw yk le ciekaw ą korespondencję z 
L o n d yn u  o  M r. Jam esie W alkerze, naj 
p opu larn iejszym  m erze świata, m istrzu  
a u to rek lam y, arbitra  elegantiarum .

W esoły , cięty, dow cipny, a p rzy- 
tem  dobroduszny, k lep iący w szystk ich  
po ram ieniu, praw d ziw e dziecko B ro ­
adw ayu, uosobienie am erykan izm u —  
przeszło 100%  z dom ieszką irlandz­
kiej w erw y. N iegdyś b y l autorem  

p rzeb ojów  kabaretow ych , piosenki jego 
śpiewa N o w y  Jo r k  dotychczas.

M r. W alker podał się obecnie do 
dym isji.

U stępując, ogłosił „ J im m ie "  ko m u ­
nikat, iż me pozw oli się lyn czow ać 
publicznie, dla zasookoienia C7 v irh ś. - .a  zaspokojenia czyichś
am bicyj po litycznych . N ie  chce b y ć

o fiarą  śledztwa in k w izycyin ego , nie-
*  -  -

> n iK W izycym eg u ,  m e
godnego A m eryk i. A pelu je w ięc do 
narodu w  prześw iadczeniu, iż dem o­
kracja N o w ego  Jo r k u  odda m u spra­
w iedliw ość, albow iem  nie u czyn ił nic, 
co  sprzeciw iałoby się trad yc jom  jego 
urzędu.

C z y  zaw inił jednak coś m er W al- 
j  * Czy  ' lo t n ie  w y k ro c z y ł przeciw 

tradycjom ? Z arzu cają  m u  korupcje , 
tzw - „g ra fts " . N ie  chodzi tu  o zw yk łe  
łapów ki. W  pojęciu „g ra fts "  tk w i coś 
subtelniejszego. Łapów ka, w  daw n ym  
stylu  rosyjskim  jest rzeczą zbyt .p ry ­
m ityw n ą  dla postępow ej A m ery k i. —  
W  A m eryce  p rzyb iera  to inne fo rm y . 
Jak żeż  nie ctapom ódz p rzy jac ie low i, 
k tó ry  n a leży  do tej samej k lik i. O w e 

„betw een  frien d s" to  argum ent bardzo 
w ażk i, szczególnie w  skraw ach  ko m u ­
nalnych  N o w e g o  Jo rk u . N ie  w iele 
znajdzie się jego  ob yw ate li, k tó rz y  
z  czystem  sercem  rzu ciliby  kam ieniem  
na m era W alk era  za to, że nie jest 
A rystyd esem , że chętniej załatw ia in­
teresy przy  nielegalnym  kieliszku nie­
legalnego alkoholu  w  nocnych  lo k a­
lach B road w ayu , niż w  pow ażnej C ity  
H all. R z eczy  podobne ła tw o  si^ w y ­
bacza, szczególnie w in ow ajcom  w  ro- 
dzaju m era W alkera , jow ialnego, u- 
c z ynnego dla w szystk ich  i doskonale 
znającego się na słabostkach ludzkich, 
n iezrów nanego Jim m iego , k tó ry  repre­
zentow ał m iasto lepiej od sw ych  po­
przedników .

1 gdyby nie nadchodzące w yb o ry  
prezydjąlne, obecny m er N e w  Y o rk u  
p a e V i? 'astoWałh y sw ój urząd. Lecz  

ranklin  R oosevelt, gubernator stanu

d e n r ° J erS^*e^ °  1 k an d yd at na ip re z v  
cnta Stanów  Z jed n oczoych , doszedł
°- Przehoinania, iż W alk er przebrał 

i J e§°> delikatnie m ów iąc, 
i / a a^ C)a w  trak to w an iu  obow ią- 

nie m oże b y ć  dalej to lerow ana
T  • 'St° tnie w  gospodarce m iejskiej 

dzieją się rzeczy karygodn e. W  cza-
ac n ° rmalinych uszłoby m u to je­

szcze. Prosperująca A m e ry k a  jest bar- 
zo w yrozum iała. A le  dziś, pod w p ły  

w e m . kryzysu , opinja publiczna żąda 
scislejszej kontroli. Je st  podejrzliw a, 
zawastna, zdenerw ow ana.

osc, że pod naciskiem  części p ra­
sy W drożył o n śledztw o M I. ~K.

demoiiistracie na cześć W alkera, ani 
o rk iestry , odprow adzającej go do Alba- 
n y , gdzie sąd się od b yw a, ani k w ia ty  
rzucane m u pod stopy przez en tu z ja­
styczn ych  w ielbicieli. R o o seve lt byl 
n ieubłagany i sam zajął się badaniem  
skarg, dem askując dyskretne szczegóły 
z życia i interesów  oskarżonego. —  

P rzew ód sąd ow y pod kierunkiem  
R oosevelta  zapow iadał w y ro k  potę­
piający. U p rzed ziw szy  go, W alker

z ło ży ł urząd i ośw iadczył, że ponow nie 
stanie do w y b o ró w  na m era N o w ego  
Jo rk u .

W ystępując p rzeciw  W alk ero w i 
Franklin  R o o seve lt naraził sobie T am - 
m any H all, potęgę, z k tórą  musi się 
liczyć każd y kand ydat na prezydenta, 
gdyż trzęsie ona w yb o ram i w  N o w y m  
Jo rk u .

C o  to jest T am m an y  H all?
Założona w  końcu osiem nastego 

w ieku  przez tapicera M o o n ey , em i­
granta irlandzkiego, a biorąca swą na­
zw ę od szczepu czerw on oskórych , by-

Pola djamentowe w górach
Rusi Podkarpackiej.

Perłą R u si Podkarpackiej jest, li­
cząca oko ło  2.000 m ieszkańców  wieś 
W ołow ec, znajdująca się na terenie 
dzisiejszej C zech osłow acji. N a  drogach  
i polach tej wsi b łyszczy w  słońcu du­
żo d robnych  k am yk ó w , podobnych  
do od łam ków  szkła. Są to praw dziw e, 
pod karpacko  ruskie d jam en ty, które 
m ają w yg lą d  o ryg in a ln y  d jam entów , 
a nawet rżną szkło. O kolice w ioski 

słynne są jeszcze i z tego, że spotyka 
się tam  zaskórną w od ę słonę, ropę 
i solankę. W  pobliżu  niem a w o d y  na­
dającej się do picia, to też okoliczne 
gm iny zd o b yw ać m uszą w odę u ż y tk o ­
w ą przez budow anie w od ociągów . —

Solanka natom iast używ an a b yw a  
przez ludność do  zapraw y p o traw , za- 
m ast soli.

W  pobliżu  gm iny Nereszmice, 
w śród lasów  znajdują się dw a jez iorka : 
W yżne i N iżn e Solencje. W od a tvch  
jeziorek jest zupełnie słona i tak c z y ­
sta, że w idać dno. W  jeziorkach  tych  
można się kąpać w  lecie i w  zim ie, 
albow iem  tem peratura w od y u trz y ­
m uje się stale na jed n akow ym , dość 
w vsok im  poziom ie. N ie  można w  nich 
rów nież utonąć, poniew aż ciężka w o ­
da słona w ynosi każdego na po­
w ierzchnię.

Zuchwały wybryk przemytników hiszpańskich.
Porwanie kapitana strażniczego statku.

udał się łodzią na jego pokład . WZ  M ad rytu  donoszą: Patro lu jący
w y b rz eż e  m orskie statek hiszpańskiej 
straży  granicznej, natknął się na o k ręt 
p rzem ytn iczy , nielegalnie d ow ożący 
do H iszpanji ty to ń  obcego poch odze­
nia. W id ząc niebezpieczeństw o, prze­
m ytn icy  zw iększyli szybkość swego 
statku i poczęli uciekać. Statek  strąż- 
miczy przez ca ły  dzień uganiał się za 
nim i i w reszcie pod w ieczór 6 b. m. 
udało m u się p rz em ytn ik ó w  z a trz y ­
m ać, groźbą zbom bardow ania ich pa­
row ca.

P arow iec p rzem ytn iczy  zatrzym ał 
się a kapitan  strażniczego statku, w  
asyście k ilku  o ficeró w  i m aryn arzy , 1

chw ili, gdy kapitan znalazł się za burtą 
przem ytn iczego statku, puszczono w  
ruch m aszyny, pozostaw iając o ficerów  
i m aryn arzy  strażniczego parow ca w  
łodzi na pełnem  morzu. Przem ytm Y 
szybko  poczęli się oddalać i zanim  za­
łoga hiszpańskiego strażniczego statku 
z o r je n to w d a  się w  sytuacji, sk ry li się 
już  w ciem nościach n o cy . R z ą d  h i­
szpański w yzn aczy ł sow itą nagrodę 
za pojm anie p rzem ytn ikó w  i odnale­
zienie pojm anego kapitana. W szczęto 
energiczne poszukiw ania, lecz do tej 
p o ry  mie dały  one żadnego rezultatu.

Każdemu wolno kochać...
Pod tak pięknem  hasłem rusza po­

now nie do pracy  n iestrudzony „B lo k "  
I zn ó w  szyku je coś zupełnie now ego, 
zn ów  otw iera  now ą, niezapisaną je­
szcze kartę  polskiej w ytw órczości f i l­
m ow ej. Po  „U ła n a c h " —  pierw szej 
po lskiej kom edji m uzycznej, po  „K s ię ­
żnie Ł o w ic k ie j"  —  p ierw szym  m onu­
m entalnym  d źw iękow cu  polskirn,- ro z­
poczynającym ; w  najbliższych  dniach 
tryu m fa ln y  poch ód po ekranach P o l­
ski —  pierw sza polska operetka film o ­
w a, o  u jm u jącym  sw ym  liryzm em  
i w ielce ob iecu jącym  tytule „K ażd em u  
w o ln o  koch ać...". Są to pierw sze słowa 
refren u  m elodji przew odniej, napisanej 
przez k o m p o z yto ró w  tej operetki —  
słynnej pary K arasiński - K ataszek do 
słów  Em anuela Szlechtera. T o  im ię

i nazw isko proszę sobie szczególnie 
zapam iętać! Je g o  właściciel, autor 

w szystkich  piosenek i d o w cip n ych  d ja- 
logów  tej operetki, słow em  n o w y  li- 
brecista „B lo k u "  jest „w yn a laz k iem ", 
jakich  m ało! Jeszcze o  nim  usłyszycie! 
R eżyserow ie  K ra w icz  i W arn ecki w raz 
z operatorem  inż. G n iazd ow skim  iuż 
czyn ią ostatnie posunięcia p rzyg o to ­
w aw cze, a k ierow n ik  p rod ukcji Szebe- 
go k o ń czy  kom pletow ać zespół p ierw ­
szorzędny. N arazie  w o ln o  nam  w y ­
m ienić ty lk o  nazw iska: M aszyńskiego 
(będącego w raz z K rzew iń sk im  auto­
rem pom ysłu  do tego scenarjusza), 
D ym szy , O rw id a, Skoniecznego i da­
w no niepodziw ianej na film ie M iry  
Zim ińskiej.

Ł - 5534/31- Edykt licytacyjny. D nia 2 
listopada Iy32 o godzinie 10  odbędzie się
W ;  ą h cytacja  realności o b ję­
ty ch  w h l. 586, 696, 13 6 6 , 1 3 8 5 ,  1 364 j 360,
jednej szóstej części w h l. 52, jednej czw arte j 
części whl. 7 5 1  1 jednej trzeciej części w hl. 
1292 gm iny Z alanów , składających się z jecJ . 
nej parceli budow lanej, dw óch  parcel o g ro ­
du, 10  parcel ro li. 2 parcel pastw iska, n  
parcel łąki i 2 parcel lasu, łącznej w artości 
szacunkow ej 6663 złotych , a najniższej o fe rty  
4444 z łotych . Poniżej o fe r ty  najniższej 
sprzedaż nie nastąpi. 52^3

Sąd grodzki.
R o h a ty n , dnia 24 czerw ca 19 32 .

E . 365/32. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 28 
w rześn ia 19 32  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  podp isanym  Sądzie licytacja  
realności w h l. 3 8. 3 i6 < 3 27> i / 8 w h l. 4 3 . } l6 
whl. 44, p o ło w y  w hl. 46, 247, gm iny
W ięciórka. W artość szacunkow a 3 12 3  zł. 
65 gr. N ajn iższa o ferta  2082 zł. 42 gr.

Sąd grodzki. 5252
M yślenice, dnia 20 lipca 19 32 .

E . 7 0 20 /31. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 19 
październ ika 19 32  o  godz. 10  przedpoł. w 
biurze N r . 19  odbędzie się licytacja  realności 
obj. w hl. 758, 783, 805 i 845 gm iny kat. 
D ąbki, o  w artości szacunkow ej 2530  zł. N a j ­
niższa o ferta  w ynosi 154Ć zł., poniżej któ re j 
sprzedaż nie nastąpi. 5250

Sąd grod zki, O ddział IV .
H orod en ka, dnia 23 sierpnia 19 32 .

E . 14 6 4 /31. E d y k t. N a  w niosek K o m u ­
nalnej K asy  O szczędności m iasta T arn o w a
przeciw A n nie F ijo ro w e j w Siekierczyn ie  o d ­
będzie się dnia 2 listopada 19 32  r. o godz. 
9  licytacyjna sprzedaż połowy realności lwh. 
4°  gm . Siekierczyna, o wartości szacunkow ej 
2-S 7 5 zł-, a najniższej ofercie 1 7 1 6  zł. 67 ,łr.

Sąd grodzki. 4249
C iężkow ice, dnia 10  w rześnia 1932 .

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .
I- C g  J b  1 17 / 3 2 .  E d y k t . Stro n a  p o w o d o ­

wa K a tarzyn a  T ra cz ó w n a  w niosła skarcę  
przeciw  stro n ie  p ozw ane; W asylo w i Posiw aj- 
ło  o 260 d o i. i  16 5  zł. A u d jen cja  do  ustnej 
ro z p raw y  została w yzn aczon a na dzień 26 
w rześnia 19 32 , godz. 9 przedpoł. w  ty m  Są­
dzie, s a k  ro z p ra w  N r . 25. Pon iew aż m iejsce

pobytu  stron y pozw anej jest nieznane, usta­
nawia się adw okata D r. M aksym iljana G rossa 
w T arn o p o lu  ku ratorem , k tó ry  ją będzie 
zastępował na jej ko szt 1 niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie staw i i nie 
ustanow i pełnom ocnika. 5246

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 26 sierpnia 1932 .

Prcz. 2 10 37 /32 ., Sąd ap elacyjn y ogłasza 
że Tadeusz W ayd ow icz  m ianow any postano­
wieniem  Pana M inistra Sp raw iedliw ości z 20. 
czerw ca 19 32  L . II. O . 7 7 2 1/3 2  notarjuszem  
w  H aliczu , z łoży ł dn ia 3 w rześn ia 19 32  p rz y ­
sięgę służbow ą i obejm uje sw ój urząd dn ia 
7. w rześnia 19 32 . 5193-
Sek retarja t P rczyd ja ln y  Sądu A p elacyjnego .

L w ó w , dn ia  10 . w rześn ia  19 3 1 .

u p a d ł o ś c i .
Sa 1 14 / 3 1/ 5 6 . Postępow anie ugodowe d o  

m ajątku  d łużnika A b rah am a N ad lera  w  Ż ó ł­
kw i jest zakończone. S244

Sąd okręgow y. 
L w ó w , 29 kw ietn ia  1932 .

Sa 6 1/3 2 . 'W postępow aniu  układow em  
Stanisław a M ajew skiego w yzn aczon o  ponow ną

ła ona p o czątk ow o  in stytucją  d o b ro ­
czynną. D o p iero  późn iej stała się na­
rzędziem  w a lk  p o lityczn ych , czem ś w  
rodzaju  m afji, decydującej o  w yn ik u  

w y b o ró w  m unicyp alnych , stan o w ych , 
a p o  części o gó ln okrajow ych . D zięk i 
niej znajdow ali pom oc i prace m iljo- 
ny petentów , zwłaszcza ż yw io ły  na­
p ływ o w e różn ych  narodow ości. P rym  
w śród starszyzn y T am m an y H all za­
wsze trzym ali Irlan d czycy  i n ic d z iw ­
nego, że m er W a lk er cieszy się jej p o­
parciem .

K to  do T am m an y H all należy, 
m oże b yć  p ew n y ,że nie w yrzu cą  go 
z m ieszkania, gdy nie zapłaci w  porę 
k o m o rn eg o , że, w  razie zatargu  z po­
licją , ktoś mu zawsze dopom oże, że 
dzieci jego dostaną się łatw iej do  
szkół m iejskich  itd . Je st to o lbrzym ia 
organizacja  sam opom ocy, świetnie 
zdyscyplinow ana, rozgałęziona we 
w szelkich  dziedzinach życia  publiczne­
go, posłuszna nakazom  sw ych  „b o s­

só w " szefów .
T a m m a n y  H all zaw sze popierała 

dem okratów  przeciw  republikanom . 
Jest zaciekłą przeciw niczką proh ib icji 
bo najdzielniejszym i jej agitatoram i są 
właściciele „saloon ‘ó w  b a ró w ", gdzie 
najłatw iej było  grasow ać „h y e n o m " 
w yb o rcz ym .

F ran k lin  R o o seve lt nie u ląkł się jej. 
M oże liczy  na to, że dzięki akcji prze­
ciw  W alkero w i i sw em u popularnem u 
nazw isku  (jest dalekim  kuzyn em  słyn­
nego republikańskiego prezydenta, 
T e o d o ra  R ooseve lta) odciągnie część 
głosów  republikańskich  i um ocni swe 
w p ły w y  w śród „su ch ych " d em okratów  
stanów  południow ych . A  m oże p o ro ­
zum iał się z n iektórym i szefam i T a m ­
m any H all, p row ad zącym i podw ójną 
grę? T a k , cz y  inaczej podjęcie ro li c z y ­
ściciela stajni A ugiaszow ej nie ułatw i 
mu w alk i o  władzę w  sam ym  N e w  
Y o rk u , k tó ry  dw a razy w yb iera ! J im - 
mie W alkera  i kto  w ie , czy  nie w yb ie­
rze go po raz trzeci. N o w a  „p ro sp e ri­
t y "  sygnalizow ana z A m ery k i, m oże 
rozch m u rzyć czoła K ato n ó w , zbyt nie 
łaskaw ych  dla słabostek lekkom yśln e­
go  m era, ulubieńca tłu m ów  now ojor­
skich.

Pusicza św. Franciszka.
M asyw  górski M onte Subasio ( 1 2 9 0  

m etrów  w ysokości w znoszący się nad 
A ssyżem  i ogo łocon y jeszcze w  śre­
dn iow ieczu  z puszczy, jaka ongi °-o 
p o k ryw ała  zostanie ca łkow icie zalesio­
ny, dzięki staraniom  w łosk iej m ilicji 
leśnej. R o zp o częto  prace nad zalesie­
niem  w  r. 1 9 2 8 ,  realizując m vśl pre* 
m jera M ussoliniego, k tó ry , z w ie d z a ^ - 
A ssyż , pow iedział, że najw iększym  
m onum entem , jak iby  m ożna w znieść 
ku czci św.  Franciszka b y ło b y  zale­
sienie g ó ry  Subasio. D otychczas zale­
siono 400 ha zboczy system em  nasien­
nym , częściow o sad zon kow ym , k o rz y ­
stając z roślin odpow iednio zaaklim a­
tyzo w an ych  w  zagajnikach. Zalesianie 
będzie ukończone w  19 3 5  r „  a po­
wstałe lasy będą nosiły nazw ę Puszczy 
św.  Franciszka.

audjencję ugodow ą n a dzień 19 września 
19 32 , 10 -ta  przedpołudniem , na k tó rą  w z yw a  
się w ierzycie li. 525 1

Sąd grod zki.
Jarosław , dnia 26 sierpnia 19 32 .

S . 8 /28 /116 . K o n k u rs do m ajątku  k ryd a - 
tarjusza Banku w łaścicieli realności, Sp ó ł­
dzielnia k red yto w a  i budow lana z ogr. odp. 
we L w o w ie , o tw a rty  tus. uchw ałą z dn ia 30 
m arca 1928 zostaje z braku p o k ryc ia  kosz­
tó w  postępow ania w m yśl § 166 ust. 2. o. k . 
zn iesiony. 5245

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 8 październ ika 1931.

Sa 38/32. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego d o  m ajątku  T a u b y  
z  K o rn ó w  R u bin feld ow ej i D aw id a R u b in - 
felda, ku pców  w G orlicach . K om isarz ugo­
d o w y Leopold  N ożyń ski, N aczeln ik  Sądu 
grod zkiego  w  G orlicach . Zarządca u god ow y 
D r. Mjichał B laustein, ad w okat w  G o rlicach . 
A udjencja do zaw arcia  ugod y w  w ym ien io ­
nym  Sądzie dnia 19  w rześnia 19 32  o  godz. 
10  przedpołudniem . C zasokres do  zgłoszenia 
w ierzytelności do  15  w rześn ia 19 32 .

Sąd o k ręg o w y , O ddział I. 3248
Ja s ło , dnia 16  sierpnia 1932 .
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Jesień w Truskawcu.
P raw d ziw ie przysłow iow a piękna 

polska jesień roztacza sw e czary  w  c a ­
łej1 krasie w  przem iłym  T ru sk aw cu . —  
W szędzie kw -aty  —  k lom by —  w  cu­
dnych  barw ach  baw ią o k o  i ko ją  ner­
w y  k u rac u sz a , szukającego w  T r u ­
skaw cu w ytchnienia, w  kąpielach m i­
n eraln ych  i słynnej borow inie, zd ro ­
w ia. C u d o tw ó rcza  w p rost „N a ftu s ia “  
energicznie atakuje w szystkie  n iepo­
trzebne złoża piasku i kam ieni, a słu­
sznie nazw ana z im nym  „S p ru d lem ", 
„ Z o f ja ‘ ’‘ leczy  inne dolegliw ości. —  
R u c h  bardzo o żyw io n y , —  ceny b ar­
dzo przystępne —  b o  w ielokrotn i, 
zniżane, —  tak, że każd y pow inien 
jechać jak najprędzej ty lk o  do T ru - 

skaw ca, aby w y z ysk a ć  k on ju n ktu rę  
zn iżek i p ięknej pogody.

G ościliśm y w  T ru sk a w cu  w yciecz­
kę naukow ą asystentów  klin ik  oraz 
absolw entów  m edycyn y U . S. B . w 
W iln ie  pud  kierownictwem w ielk ieeo  
przyjaciela  i w yb itn ego  zn aw cy pol­
skich u zd row isk  prof. Z  O rłow skiego, 
sym p atyczn i goście nie szczędzili t ru ­
dów  i m ozołu , ażeby w n ikn ąć w  naj­
tajniejsze arkana T ru sk aw ca  —  słu­
chając z  w ielkiem  zainteresow aniem  
objaśnień, n<izialanych przez N acze l­
nego D yrek to ra  Z d ro jó w  T ruskaw iec- 
kich . D ra  R o m an a Jarosza . Skrom ne 
w spólne posiłki w śród m iłej poga­
w ędki, cechow a! nastrój bardzo ser­
deczny, a pożegnalna w ieczerza w  dniu 
1 1  bm. nastroiła w szystkich  n ad zw y­
czajnie —  k ilka  toastów  dało tem u 
w yraz . N ie  obyło  się i bez dancingu 
w  pięknej sali balow ej, gdzie w iod ły  
p rym , nadobne có ry  drogiego sercu 
naszem u W ilna.

N a  zakończenie daw no oczekiw ana 
w iadom ość dla w ielbicieli „N aftusi* —  
Zarząd  Z d ro jo w y  w  T ru sk a w cu  w y ­
syła już „N a ftu s ię “  w  butelkach.

Pokaz modeli lata-
jących.

Pragnąc dać m ożność szerszej pu­
bliczności zaznajom ienia się z pracam i 
i postępami’ w  dziedzinie m odelarstw a 
lotniczego, K o m ite t W ojew ód zk i L. 
O. P. P. we L w o w ie  organizuje w  so­
botę 17  b. m. o godzinie 15  na b ło­
niach Jan o w sk ich  „P o k az  m odeli la­
tających'*, na k tó ry  złożą się: 1)  K o n ­
ku rs m odeli rekord ow ych- 2) Pokaz 
now ych  kon stru kcyj- 3) D em on stro­
wanie m odeli szybow ców .

Celem  kon kursu  m odeli re k o rd o ­
w ych  jest polepszenie w yn ik ó w , u zy­
skanych  na tegoroczn ym  W o je w ó d z ­
kim  K on ku rsie  M odeli Lata jących . —  
D la  zachęcenia zaw odn ików  K om itet 
przeznacza dwie specjalne n agro d y : 
jedną dla m odelu, k tó ry  u trzym a się 
w  pow ietrzu  m inim um  j j  sekund, 
d rugą zaś dla m odelu, k tó ry  przeleci 
m inim um  300 m etrów .

W  drugim  punkcie program u 
dem onstrow ane now e m odele w y k o ­
nane przez m odelarzy w  czasie feru 
letnich. M odele szyb ow ców  będą de­
m onstrow ane po raz p ierw szy w  P o l­
sce: będą one startow ały  przy  pom ocy 
lin y  gum ow ej. Budzą one w ielkie zain­
teresow anie, gdyż są to  pierwsze k o n ­
strukcje przygotow ane do „P ierw szego  
konkursu  m odeli s z y b o y c ó w " , k tó ry  
odbędzie się w  październ iku  na jednem  
z szybow isk  pod Lw ow em .

Z  tych  w zględów  pokaz m odeli la­
ta jących  cieszyć się będzie n iew ątpli­
wie w ielkiem  zainteresow aniem  szer­
szej puoliczności.

Obroty handlowe z kra­
jami egzotycznemi.
O b ro ty  handlow e z krajam i egzo­

tycznem i kształtują się dla Polsk. 
ujem nie. D eficy t bilansu handlow ego 
z tem i krajam i w yniósł b o w e m  w  r. 
ub. przeszło  2 7 1  m ilj. zl. T ak n. d 
z B razy lji p rzyw ieźliśm y w  ro k u  ub. 
to w aró w  za 19 .9  m ilj. zł., a w y w L ź li 
śm y zaledw ie za i . j  m ilj. zł. N ależ\ 
zauw ażyć, że w obec trudność; ek sp o r­
tu do B raz y lji, szereg krajów  zainicjo 
wat częściow ą kom pensację M iędzy 
innym i im p orterzy k aw y  w  C zech o ­
słow acji, tw o rzący  w łasny kom itet 
p rz y  C en tra ln ej R adzie  H andlow ej, 
zaw arli um ow ę z B razylijsk im  In s ty ­
tutem  K a w o w ym , na m o ry  której 
p rzyw ożona z B razy lji kaw a będzie 
olacona w  koronach  czeskich. P ien ią­
dze te będą deponow ane w  Banku N a ­
rod ow ym  i zużyw an e na zakup to ­
w a ró w  czeskich, k tóre następnie będą 
eksportow ane do B razy lii.

Siedmiokrotne przesub- 
skrybowanie emisji 
bonów w U. S. A.

R eu ter donosi z W aszyn gton u , że 
w yło żo n a do publicznej subskrypcii

em isja ą Y i-w y ch  pięcioletnich  bonów  
sk arb o w ych  na ogólną sumę 750 m ilj. 
do larów  i iV « 'w ych  jednorocznych  
ce rty fik ató w  na sumę 400 m iljonów  
d olarów , została siedm iokrotn ie prze- 
subskrybow ana. C zęść uzyskanych  
z emisji sum, a  m ianow icie 7 12  m iljo ­
n ó w  d olarów  przeznaczona jest, jak 
w iad om o, na spłatę daw niejszych emi- 
sy j skarb ow ych , reszta zaś użyta bę­
dzie na sfinansowanie robót publicz­
nych , na k re d y ty  dla pryw atn ego  b u ­
dow nictw a m ieszkaniow ego, jak o  też 

iną dalsze pożyczk i dla R econstruction  
Finance C o rp o ratio n .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u dycje  w łasne R o zg łośn i L w o w sk ie j 

oznaczone drukiem  półtłustym .)

P iątek , 16. września.

L W Ó W  (38 1). G o d z .: 1 1 .5 8 :  R e tra n s­
m isja sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro ­
nom icznego w W arszaw ie, hejnału z W ieży 
M arjackie j w K rak o w ie . O dczytanie program u 
na dzień b ieżący. —  12 .10 :  T rans, z W arsza­
w y. C odzienny Przegląd Prasy Polskiej. —  
12 .2 0 : M uzyka z p ły t g ra m c fc n c w y ch . P łv ty  
z firm y  K a.m  1 Syn we L w o w ie , ul. K o p er­
nika 1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. U rz. 
kom . Państw_ In sty t. M eteor. —  12 .4 5 : D . c. 
m u zyki z p ły t gram o fo n o w ych . —  13-25 do 
15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : T rans. 4 W arszaw y. 
K o m u n ik at gospodarczy. —  1 5 . 1 0 :  M uzyka
z p ły t  g ram ofonow ych  i „S i!v a  rerum “ . —  
16 .30 : Lw ow ski kom u nikat V I. O kręgu Z w ią ­
zku Strzeleckiego. —  16 4 0 : T ran s, z W arsza­
w y . O dczyt. —  17 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. 
M uzyka salonow a w w y k . ork iestry  H en ryk a  
Pew znera. —  18 .00 : „Społeczeństw o genjal- 
nych  ślepców**, w y g ł. inż. K am il G iż y ck i. 
T ran s, na w szystkie stacje Polskiego R ad ja . —  
1S .2 0 : T rans, z W arszaw y. M uzyka taneczna. 
19 .0 0 : „B allad a  o m urarzu G łąbieńjj i inne
wiersze Jan a  B rzo zy  w recytac ji art. dram  
K azim ierza W ayd y. —  19 - 15 : R ozm aitości. —  
19 .30 : O dczytanie program u na dzień nast. — 
19 .3 '-  T rans. z W arsjn w y. Prasow y D ziennik 
R a d jo w y  —  19-45: „H a czó w , osada szwed/.ko 
niem iecka w Ziem i Sanockiej^, w ygł. D r. 
W ładysław  F ila r. —  20.00: T rans, z W ar- 
s i  u  Feljeton m uzyczn y, — 2 0 .1 5 j" T ran s,
z  Wars-/a w i K o ń ccirsT m fo n i-.-łiT y  /. Filhnr- 
nionji W-arsz., pośw ięcony tw órczości ł. T. 
Paderew skiego, w  w yk . o rk iestry  F ilh arm onii 
W arsz., pod d y r. G rzegorza F itelberga. A l­
bert T adlew ski (fortepian). —  20 .55: T ran s, 
z W arszaw y. Feljeton „M ito lo g ja  ludzi prze­
stw orzy'* w ygi. R yszard  W alczak. —  2 1 .1 0 :  
T rans. 7 W arszaw y. D. c. koncertu . —  2 1 . to : 
T ran s, z W arszaw y. D odatek do Pras. D zien­
nika R a d jow ego . —  2 1 .5 5 :  T ran s, z W arszaw y 
K o m u n ik aty . —  22.00: T ran s, z W arszaw y. 
M u z y k i taneczna. —  22 .20 : Piosenki z fo lk lo ­
ru żydow skiego, w  opr. i w y k . p. Em anuela 
Schlechtera. —  22.40: T ran s, z W arszaw y, j
W iadom ości sportow e. —  22 .50 : —  2 3 .30 : j 
T rans, z W arszaw y. M uzyka taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ó w , 14 w rześnia. 
Zainteresow anie średnie. —  Tendencja 

chw iejna, usposobienie w yczekujące.
D olar w obrotach  p ryw . 8.90.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
N a G iełdzie transakcje w jęczmieniu, 

b row arn ian ym , m aku oraz egzeku tyw n a 
sp izedaż pszenicy. K u ku ru d za kra jo w a z n iż . 
ku je  w cenie, natom iast m ak podrożał. 
Tend encja  naogól u trzym ana. usposobienie 
spokojne.

C en y giełdowe loco P od w oloczyska : 
Pszenica kran d w o r. now a od 24.50 do- 

25.00; jęczm ień b row arn ian y now y od
13 .7 5 — 14-25-

C en y ryn k o w e:
K ukurudza k rajow a od 2 1.5 0  do 22.— ; 

mak niebieski od 7 5 .—  do So.— .
Inne k u rsy  niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 15  września. 
D E W IZ Y : Bclgja 12 3 .7 0 ; H olan d ja

358 ,65— 358,60; Lon d yn  3 1 .0 3 — 3 1,0 4 ; N o w y  
Jo rk  8,92; P aryż  34,96; Szw ajcarja 17 2 .4 0 ; 
Berlin  2 12 .20 . ,

A K C J E :  Bank Polski 86— 89.
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 4 proc.

poż. budow lana 37 ,50— 38,50; 4 proc. po ż .
in w estycyjn a 97,50; 4 proc. poż. ja w e s ty c .
ser. 108,00; 5 proc. poż. konw ersyjn a 39.co;
6 proc. poż. do larow a 54,00; 4 prcc. poż...
do larow a 48,40— 4 8,85; 7 proc. poż. stabil.
52,00— 53,25.

FUTRO damskie, męskie gotowe i 
na zamówienie oraz wszel­
kie przeróbki według naj­
nowszych żurnali poleca >

J Ó Z E F ! S I E K Iwykonuje po cenauh konku­
rencyjnych Wytwórnia Futer 
■ 9 "  L W Ó W  U L . H E T M A Ń S K A  8 .

U chw alą W alnego .Zgrom adzenia u d zia­
łow ców  z dnia 3 1  grudnia 19 30  postanow iono 
rozw iązanie 1 likw idację firm y : Lw ow ski K a n ­

tor D rzew ny, Ska z ogr. odpow . we L w ow ie..
N a podstawie uchw ały Sądu O kręgo w eg o ' 

we L w o w ie  z dnia 12  listopada 19 3 1  roku 
firm . 291/3 i/C . V II  40. zostały rozw iązanie
i li kwidącja wpisani do. rejestru handlow ego.

NinicJszcTii “ vw a się w ie rz )5 t :lf po­
wyższej SpoŚKi, aby w term inie 3-m iesięcznym  
od dnia niniejszego ogłoszenia licząc, zgłosili 
się ze swojem i pretensjam i u podpisanej Spółki 
w likw idacji we L w o w ie  ul. Kościuszki 7.

D r . Jó z e f H alp ern  
jako likw idator Lw ow skiego  K an to ru  

D rzew nego Sp. z ogr. odp. 
________________________________________ _ S243-3

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony indeks Po litech ­

niki lw ow skiej na nazw isko W ładysław  
M aksym ow icz. 5 I 95">

-w.

M A R C E L I N A  D E  H E R E D lA . 4 )

Nie należy igrać z ogniem...
N O W E L A .

(Przekład z francuskiego.)

(D okończenie.)

A le oto P io tr jest ju r w drodze do 
kuchni... Serce M ichaliny zaczyna bić 
gw ałtow nie. P iotr nachyla się nad 
m łodą B rcton ką  i szepcze jej coś do 
ucha.

C óż  u licha strzeliło mu do gło­
w y r... W ych odzi z kuchni

£>
napraw -

dę w spina się po schodach, w iodących  
do tajem niczego p okoiku ... gospodyni 
idzie za nim ...

M ichalina w ytrzeźw iała  nagle i czu 
je się dziw nie niesw ojo. Zaczyn a wzbie 
rać w  niej straszna złość na m ęża, że 
tak chętnie usłucha! jej rozkazu. A ch , 
ci m ężczyźni, czy napraw dę tak nic 
nie rozum ieją?... A le  o to  nagle w zro k  
jej pada na lustro i spostrzega w niem 
swą prześliczną, m łodą tw arzyczkę, o- 
toczoną jasnemi w łosam i, uśmiecha się 
do siebie i jakaś otucha wstępuje do  jej 
serca... U p łyn ęło  pięć m inut... A  może 
P io tr zeszedł już cichaczem  ze scho­

dów  i schował 
ją podrażnić?

się w jakim ś kącie, by  
Źle, że przez dłuższą 

chv'ilc nie zw racała baczniejszej uw agi 
na schody. U sadawia się w ięc tak, by 
na sekundę nie stracić ich z oczu. G d y  
ty lk o  P iotr ukaże się w e drzw iach, za­
raz opuszczą tę dziw ną oberżę...

Z  pięciu m inut zrob i się kw adrans. 
M ichalinę przechodzą zim ne dreszcze 
tak jakby to nie był gorący , sierpniow y 
dzień, pełen słońca! Ee, to chyba nie 
m ogło upłynąć tyle czasu... to ty lko  
niepokój tak w ydłuża każdą sekundę... 
Dla orjentacji w yciąga zegarek i stw icr 
dza, ż ;  jest akurat kw adrans po dru ­
giej. O  ile do pól do trzeciej P iotra nie 
będzie jeszcze na dole, pójdzie po nie­
go sama. G d y  pow zięła tę decyzję, na­
prężone jej nerw y uspokoiły  się nieco. 
Stara się o niczem  nie m yśleć i w patru  
je się ty lko  z uporem  we w skazów ki 
zegarka, które niesłychanie w olno p o­

suwają się naprzód. N ig d y b y  nie uwie- I 
rzyła , że m ogą się zdarzyć w  życiu  
chw ile, w lokące się do tego stopnia...

Ju ż  minął i drugi kw adrans i wiele 
innych kw adransów . M ichalina siedzi 
bez ruchu. C zu je  teraz, że m ogłaby 
w-szystko z ro b i', ale nie zdecyduje się 
nigdy wejść na górę! Każda starsza 
kobieta nie w ytrzym ałaby dłużej i p o­
szłaby z pewnością szukać zbiega, ale 
istota tak m łoda, jak M ichalina, nie 
jest zdolna do żadnych kom prom isów .

Słońce stało się mniej palące, a nie­
bo uciszyło się i w ygładziło , jak z w y ­
kle przed zachodem . R ozp oczął się od­
p ływ  m orza i w pow ietrzu unosiła się 
w oń rozgrzanych  i w ilgotnych  traw  
m orskich. M ichalina ochłonęła już co­
kolw iek  z gniew u i teraz w rzał w  niej 
straszliw y bunt, a w raz z nim dręczy­
ło ją uczucie bolesnego upokorzenia.

N agle, jakby  pod w p ływ em  jakie­
goś tajem niczego rozkazu , w y ry w a  ze 
swego notesiku karteczkę i pisze na 
niej n erw ow o: „P io trze , czekać będę 
na ciebie na dw orcu  ko lejow ym  w  
Bełz, aż do odejścia ostatniego po­
ciągu".

W staje i w ychod zi. Zm ęczenie długa 
drogą na kolej przynosi pewna ulg*' jej 
cierpieniom  m oralnym .

R óżn e pocieszające m yśli p rzych o ­
dzą jej do g łow y. Pow tarza sobie: 
„Przecież żyję jeszcze!" A  potem : „ J e ­
stem m łoda!*1 A  potem : „Jestem  sil­
n a :’* W reszcie: „Jestem  ład n a!"

Jest uratow ana. Przed ziw n y czar 
tych  czterech z.dań podziałał na nią u- 
zdraw iająco. Je j m łodzieńcza braw ura 
nie dopuszcza poprostu m yśli o poraż­
ce. In styn kt sam ozachow aw czy każe 
jej oszukiw ać samą siebie tak doskona­
le, że gdy dotarła już do Bełz m yśli 
sobie w  duchu: „P rzy jd z ie  tu z pew no­
ścią lada chw ila. N ie  będę mu robić 
żadnych w ym ów ek  i n igdy nawet sło­
wem  nie w spom nim y o tej całei p rz y ­
krej p rzygo d zie". N a  samem dnie jed­
nak tego egoistycznego przebaczenia, 
tli się iskierka zupełnie now ego uczu­
cia: pragnienie zem sty za doznaną
zniew agę...

W  tern miejscu przerw ałam  zw ie­
rzenia M ichaliny i zapytałam  szybko :

—  Poniew aż przebaczyłaś m u, więc 
pocóż ten ro zw ó d ?

M ichalina poch yliła  glow e z pew ­
nym  sm utkiem  i odrzekła cicho:

—  Bo nigdy nie pow rócił.

 ________________________T łu m . Ir. S.
R ed ak to r o d po w ied zia ln y : D r. M arceli Szarota,

CENA OGŁOSZEŃ: Z* 1 wiem milimetrowy l-izp«Itowej kolumny 8-Kmowej w ogłoszeniach z w y k ły ch  (z* tekstem ) 15 gr. — z* 1 w iersz m ilim etro w y I-szp alto w y kolum n*
4 -tam owej w  nadesłanem  i nekroiogji 4Q gr. —  w  kronice, repertuarze, n« stronach  tekstow ych , w  dziale gospodarczym , paski na stronicach tek sto w /ch  60 gr. —  po kron.ee 
SO gr- —  na 1 -szcj (pod nagłów kiem ' 80 gr- —  drobne ogłoszenia za sło w o  10 gr. —  drobne ogłoszenia knp no  i sprzedaż 15 gr. —  Cala stron a: ogłoszeniow a 400 z ł. —  tekstow a 
SAO zl. —  pierwsza (pod nagłów kiem ) 800 zł. —  O głoszenia tabelaryczne c y fro w e  50%>— zam ieiscow c 3 0 % droższe. —  Za term in ow y d ru k  ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpowiada.

„Drukarnia Polska . Lw ów . ul. Krasickich 18 a, tel. 29 -19 , pod zarządem W ładysława Gcrmana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.
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